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N ajciekawszy w ielki film bieżącego sezonu ulubie
nica publiczności S y lw ia  Sidnej w filmie p. t.

Ślepy zaułek
W alka z w rogiem  Nr. 1 Tajemnica ulicy potępionych  

Nad program  K olorów ka  
Popoł. ostatnie dni Szarża lekkiej b rygad y  

Początek o godz. 5 w św ięta o 3 po pot. Ceny zwykłe

U S T  ST A L IN A  do „K O M SO M O I 
^  IW A N O W A “, z a p o w ia d a ją cy 1 

‘ wożoną a g ita c ję  bolszew icką na  
ym św iecie, w yw ołał po w szech- 

U ; 1 / uPełnie zrozum iale zaniepo- 
*°jeiue. j

Zaniepokojenie to  obecn ie  zw olna 
Vvviii (Иу*  M oskw a sam a n ie jak o  

się, aby w szelką a g ita c ję  na 
! nif św iatow ego kom unizm u utrud 

tn ’ гаУ naw et un iem ożliw ić. E ch a  . .
i cô  S*Ç w łaśn ie  ponurego pro- n ie lad a  se n sa c ją  

jea mos,kięw skiego, k tó ry ch  pełno K restin sk ieg o . 
ltn« Pra s *e św iato w ej, są tego n a j 
vpszym dowodem. L a ta  ca łe  n a j-

Z piw, produkowanych
i f  Kraju* nugЙepsxc st9

M O SK W A . P ierw szy  dzień proce
su 21 „w rogów  ludu“ przyniósł 

w p o staci zeznań

t a f t «  w ytężonej a g ita c ji  an tyk  ); 
t "E ty cz n e j n ie  m ogłyby dokonać 

«о» co ten  potw orny, p r z e r a ż a ją -1 
^ P ro ce s .
rvJ.e byłyby dokonały tego, żeby pa 
«Гг» » "o p u la ire “, a w ięc o f ic ja ln y  
ïeSi 8°c ja lis tó w , tw orzących  ra- 
h tni z .kom unistam i F ro n t Ludowy, 

?e rząd S ta lin a  p rzebrał 
Cę‘ e i n ie może liczyć na  w spółpra 
sL P'lństw am i, w k tórych  szan u je  
w -.P raw orząd n o ść i sprs 
bv u ’ *?le. byłyby dokonały (

Sam i agenci obcych 
wywiadów

J a k  w ynika z aktu  oskarżen ia , 
śledztw o „ u sta liło “, że T ro ck i m iał 
stosu n k i z n iem ieck ą słu żbą w y
w iadow czą od r. 1921, zaś z a n g ie l
skim  In te lig e n ce  S e rv ic e  —  od r. 
1926.

K re s tin s k ij zeznał, iż naw iązał 
sp raw ied ii- kontakty  szp iegow skie z N iem ca

mi z bezpośredniego p o lecen ia  
T ro ck ieg o .

K o m isarz  H andlu Z agran icznego 
z jUHUi; n ie  oyiynv R o sen h o lc , m iał rozpocząć sw ą pra 

âokonaJy tego, że i w poli- c „ szpiegow ską na  korzyść nie-

» Ä r ;  "■r- ‘'F  ”
8ц którzy w sp raw ie ,.K odck- korzyść Tnteligcnce Scr\rice  w roku 

zm uszeni zosta li do z a ję - 
2 a rd£iej ustęp liw ego i m nie j 

jP*^ejednanego stanow iska. 
üajpF^ka.jttiy, a  w ieśc i an alog iczn e  
cji j łl°d z ić  zaczną z Czechosłow a- 
SiaA Z 1ППУСЬ k ra jó w , w któ rych  i- 
5,j j z m yślą o so ju szu  z Sow ieta- 
^  ,* w spółpracę z n iem i uważano 
ce ™nst<ruktywny czynnik w p o lity - 
is jj^ s ra n ie z n e j. Je ż e li  w E u ro p ie

wyw iadu jap o ń sk ieg o  od r . 1934. w ew nętrzno-p arty jn ym . W  listop a- 
Ja g o d a , po u su n ięciu  go ze s ta - j dzie 1927 r. K re s tin s k ij n a p isa ł do 

liow iska kom isarza  Spraw  W ew - ; T ro ck ieg o  o stry  lis t , w którym  po- 
n ę trzn ych  w ydał zarząd zen ia  ce- j w iadom il go o kategorycznem  z nim  
lem dokonania zab ó jstw a kom isa- j zerw aniu . K o p ja  tego lis tu  zo sta ła  
rza Sp raw  W ew nętrznych  Jeżo w a, j zab ran a  mu podczas re w iz ji i po

w inna zn ajd ow ać się  w a k ta ch

b y - L 1?1«. byłyby dokonały tego, a-
J

L
h£_przyjaźni z Z S R R ; n ie  byłyby

ja J f ,ra?n >e antysow ieck i arty k u ł po 
«Ç  na łam ach  „T em p s“, u p ra- 

dotychczas w yraźnie poli-

1926.
R akow ski, b. am basad or w P a ry 

żu, m iał być agentem  In te lig e n ce  
S e rv ice  od roku 1924 i a /entern

Krestinskij cofa
zeznania

Po od czytan iu  aktu  o sk arżen ia  
w szyscy podsądni p rzyznali się  do 
zarzu can ych  im p rzestęp stw  z wy
ją tk ie m  K re stin sk ie g o , k tóry  co fn ą ł 
sw o je  zezn an ia , złożone n a  śled z
tw ie, o św iad cza jąc , że złożył je  pod 
przym usem . W ątp ił on bowiem, czy j 
praw dziwę zeznania , złożone pod-1 
czas  śled ztw a, d ojdą do w iadom ości j 
kierow ników  p a r t ji  i rządu. N ie -1 
praw dziw e zeznania n a  śled ztw ie 
daw ał celow o, m a ją c  zam iar pow ie
dzieć praw dę dopiero n a  rozpraw ie 
sąd ow ej.

(K re s tin sk ij ośw iadczył w yraźnie, 
że był tro ck is tą  do r . 1927, t. j .  do
czasu, k ied y  tro ck izm  był ruchem

O św iadczenie K restin sk ieg o  wy
w ołało ogrom ne p oruszen ie na s a li, 
szczególna« wśród członków  korpu
su dyplom atycznego i dziennikarzy 
zagran iczn y ch , gdyż z d a je  s ię  je s t  
to n iezm iern ie  rzadki w ypadek w 
p ro cesach  sow ieckich , ażeby o sk a r
żony co fn ą ł zezn an ia , złożone pod
czas śledztw a.

Zamach na K rem l
H rynko przyznał s ię  do ud ziału  

w tro ck is to w sk ie j o rg a n iz a c ji  u k ra
iń sk ie j, o p isu ją c  sw ą d ziałaln ość 
szkodniczą w gospodarce narodo
w ej. W  la ta c h  1934/35 tro ck isto w sk a  
o rg a n iz a c ja  u k ra iń sk a  p rzerod ziła  
s ię  w o rg a n iz a c ję  n a c jo n a l-fa sz y - 
stow ską, k tó ra  s ta w ia ła  sobie za

*8E3S#

’ feją

ha,.Sł0W(

je szcze  e n tu z ja śc i reżim u 
*.eckiego, w ylano im  znowu w 

ie kubeł bardzo z im n ej wody

slua^Tsomo*ec Iw anow  może m ieć
S ta li?ą P re te n s ję  do „tow arzysza“ . . .
fy llła, ze ź le  w ykonuje p lan , k t ó - !mu znalazła się  in te resu jąca  ogol 

podsunął mu pod oczy i 
dzie - u zrealizow ać. M oskw a bę- 
*vk и awem  m us>a â położyć krzy 
sii J .. W szystkich p lan ach  ekspan- 

ag ita c ji bo lszew ick ie j.
(n ) .

Na wczoraj szem posiedzeniu S e j-

S e jm  p r z e d łu ż y ł  n a  ro K
obniżone składki n a ubezpieczenia społeczne

^ o p y f i k a c j a
b e z p r a w i a
O k u p a c j a  O p e r y  
v  atmosferze szko
dliwej i hałaśliwej re-

<Patr, k la m >T^  art. w stępny na  s t , .  3 -e j) .

ŻL kilku słowach...
mieście Pytseri (Estonja) policja 

(JjjTjJ. n°wą organizacji; szpiegowską, 
Ho 5 4 JC , na rzecz Sowietów. Dokona* 

^ n y c h  aresztowań.
Sj. Wessynie zawalił się znajdujący 
Vyj*T, ““^owie kościół. Straż pożarna 
к« ,  Z gruzów 2 zabitych i 5 cięż- 

rannych.
^ « У  herszt bandytów meksykań-

1У t

pracodawców i pracow ników  kw estja  
przedłużenia obniżonych składek u- 
bezpieczeniowych. K o m isja  sejm ow a 
opowiedziała się, ja k  wiadomo, za 
przyw róceniem  składek wyższych 
w brew projektow i rządowemu i 
wbrew opinji. publicznej, k tóra pod
wyżkę składek na ubezpieczenia spo 
łeczne uważała zgodnie za zamach 
na k ieszenie pracow nicze i na s ta b i
lizację  kosztów produkcji w przed
siębiorstw ach. N a tle  walki o skład
ki dokonała się ‘też d ym isja  naczel
nego dyr. Z. U. S . p. Lgockiego.

Skoro k w e stja  składek znalazła się 
na porządku dziennym plenarnego 
posiedzenia Se jm u , stało  się wMado- 
mem, że rząd będzie bronił swego 
projektu  utrzymania nadal składek  
obniżonych. W godzinach przedw ie
czornych pray stąp ił S e jm  do dysku
s ji  nad wysokością składek.

Po re fe ra c ie  posła W aszkiewicza, 
dłuższej d yskusji oraz w y jaśn ie 
niach m in. Kościałkow skiego przyjął 
Sejm  w drugiem i trzeciem czytaniu 
p ro jek t ustawy o przedłużeniu cza so 
wcgo obniżenia składek na ubezpie
czenia społeczne.

Uchwała zapadła w iększością gło-

щГ. *,n» _ _________;  __ i  ШЯШ,___
ty Т аПагц, który przed paru la-
W i~r?ryzował stany Mozelos i Puebla, 
i , “ в» na wieś Guałilea w stanie Pue-
^ M ^ r o w a l  ją, powiesił kierownika 
Pod„ i-i 4 członków zarządu gminnego, 
ków® szkołę i kilka innych budyn- 

' Poczem zbiegi.

ARCT
W a r s x a w a  * 1  
N o w y  -  Ś w i a t  3 5
Lektura • szkolna 
Katalogi bezplat.

W ojewoda Paciorkowski
porzu ca służbę państwową

W  kołach politycznych ob ieg a ją  
pogłoski, że wojewoda w arszaw ski 
p. Jerzy  Paciorkow ski zam ierza wy
cofać się  ze służby państwowej. W ta  
jem niczen i in fo rm u ją , że przyczyny 
tych rezygnacy jnych  zam iarów do
patryw ać się  należy przedew szyst
kiem  w poważnych względach n atu 
ry  p ryw atn ej.

W ojew oda Paciorkow ski p rze jść  
ma do działalności przemysłowo-han 
dlow ej, a  ściśle mówiąc, zająć ma kie  
rowniczą posadę w dziedzinie ekspor  
tu vietalow ego z Polski zagranicę. 
P . wojewoda n ie  ukryw a sw ej decy
z ji porzucenia służby państw ow ej,

m iarach  wojewody Paciorkow skiego 
wywołuje w ielkie po)~uszenie w ka
łach politycznych, co je s t  objaw em  
całkiem  zrozumiałym . P . Je rz y  P a 
ciorkow ski odgryw ał V,' o sta tn ich  kil 
kunastu latach wybitną rołę. w w e
w nętrznej połityce państwa.

B y ł parokrotnie, zazwyczaj w o- 
kresach  wyborów, dyrektorem  depar 
tam entu politycznego M. S . W ., był 
w icem in istrem  Spraw  W ew nętrz
nych, pełnił swego czasu wysokie 
fu n k c je  w P rezyd jum  Rady M ini
strów , był m in istrem  Opieki Społe
cznej i wojewodą kieleckim . W  roku 
ubiegłym  pełnił obowiązki w icem ini-

się  do szerszych kół politycznych i 
handlowych stolicy.

Niewiadom o w te j chw ili, w jakim  
term inie i od ja k ie j  daty  porzuci wo 
jew oda Paciorkow ski służbę pań
stwową.

X
W iadom ość o rezygnacyjnych za-

wobec czego w ieść o tem  przedostała s tra  Spraw' W ew nętrznych i dopiero
w roku bieżącym objął urząd wojeięp  
dy warszawskiego.

W ojew oda Paciorkow ski uaUzuł 
do najbliższych współpracownikau> i 
do ścisłego sztabu płk. Koca, jako  
organ izato ra  i szefa  OZN. Ju ż  w ro
ku 1936, będąc w icem in istrem  Spraw  
W ew nętrznych na urlopie, pracował

ce l oderw anie U k ra in y  od Zw iązku 
Sow ieckiego .. W  tym  ok resie  H ryn- 
ko n aw iązał k o n tak t ze sp iskiem  
w ojskow ym , w  którym  b ra li  udział 
rów nież Jak o w lew  (cz łon ek  rad y  
m ie js k ie j) ,  G am arnik , P iatakow , 
Ryków, J a k i r  i K re s tin s k ij.

Gdy p ro k u ra to r zap y tu je  K re 
stin sk ieg o  czy to praw da, K re stin - 
sk i zdecydow anie zaprzecza, ośw iad 
cz a ją c , iż od godz. 12 d n ia  d z is ie j
szego mówi praw dę, czy li innem i 
słow y, że to , co mówił n a  śled ztw ie, 
je s t  n iep raw d ą.

P ro k u ra to r  u s iłu ją c  sk ło n ić  K re 
stin sk ieg o  do potw ierd zen ia ze
znań, złożonych w  śled ztw ie, zażą
da! od H rynki, ab y  w ym ienił sw ych 
wspólników'. H rynko w ym ienił R y- 
kow a, B u ch a rin a , Ja g o d ę , R osen- 
h o lca , Ż eleńskiego i K restin sk ieg o , 
poczem  p ro k u ra to r zap y tu je  w ym ie
nionych, czy p o tw ierd za ją  zeznania 
H ryn k i. W szyscy  p otw ierd za ją  z 
w y jątkem  K re stin sk ie g o , k tó ry  w 
dalszym  ciągu  k ategory czn ie  za
przecza  zeznaniom  H rynld , o b cią 
ża jący m  je g o  -o-siobę.

W  dalszym  ciągu  zeznań H rynko 
ośw iad cza, iż dow iedział s ię  od 
A ntipow a. byłego przew od niczące
go k o m is ji k o n tro li so w ieck ie j o 
p ro jek cie  z a g a rn ię c ia  K rem la .

Oskarżony 
czy p rokurato r

Czernow  o sw ych p rzestęp stw ach  
m ów ił z tak im  zapaleni i oburze
niem , ja k b y  był n ie  oskarżonym , 
lecz  p ro ku ratorem . P rzy zn ał, że na 
p o lecen ie  w yw iadu niem ieckiego 
prow adził a k c ję  d y w ersy jn ą  w ro l
n ictw ie , ja k  np. zaraża ł sp ich lerze  
kleszczem , szczególn ie  zap asy  mo
b iliz a cy jn e , gm atw ał płododozm ia- 
ny, dezorganizow ał p racę  trak torów  
i kom bajnów , p rzeznaczał na  ubój 
bydło zarodow e i zaraża ł je  cho
robam i epidem icznem i. Za p ra 
cę  szkodniczą Czernow  otrzym ał 30 
ty s . rb . w m arkach  n iem ieck ich  i 
150 ty s. ru b li w w alu cie  so w ieck ie j.

„Gniew ! ii ii u “
W  M oskw ie i innych  m iastach  

Związku Sow ieckiego rozpoczęły się  
m asow e w iece  chłopów, robotników  
i p ra cu ją cy ch  in te lig en tów , n a  k tó - 

i ry ch  fero w an e są w yroki śm ierci 
W  r. 1937 mówiono, że wszystko w j na  w szy stk ich  oskarżonych w posta 

Ozonie dzieje się głową p. wicemini- . c i rezo lu cy j, d om ag a jący ch  s ię  „roz 
stra Paciorkow skiego. N a je s ie n i u-1 s trz e la n ia  w szystk ich  ła jd ak ów  co 
biegłego roku w ystąpił on z koncep- ; do jed n ego , rozdeptan ia  gadziny, 
cjam i połitycznemi, które nie znała- j śm ierc i w rogów  narodu sow ieckie- 
zły poparcia i nie zostały zrealizo- | go, u n icestw ien ia  n a jm itó w  faszy-

sóic. Uchwalona ustaw a obowiązuje 
na rok, jednakże nie od. 1 stycznia, 
ale od i  kw ietnia r. b., stosow nie do 
uchw alonej popraw ki. Za pierw sze 
3 m iesiące r . b. m iałyby zatem  obo
wiązywać składki nieobniżone. I s t 
n ie je  nad zie ja , że kw estja  tych S-ch 
m iesięcy będzie ostatecznie rozstrzy 
gnięta w Senacie.

Przeciw  projektow i rządowemu, 
czyli przeciw przedłużeniu składek 
obniżonych przem aw iali w S e jm ie  
posłowie W aszkiew icz, Duch i Ko
peć. Za przedłużeniem  obniżenia 
składek w ystąpił w rzeczowem prze
mówieniu poseł Sow iński.

p. Paciorkow ski nad przygotow a
niem  form  organizacy jnych  i s fo r 
m ułowaniem  tendencyj program o
wych Ozonu.

wane.
U stąp ien ie płk. Koca zdecydowało 

o kiarjerze p. Paciorkow skiego w 
służbie państw ow ej. Ze stanow iska 
w icem in istra  Spraw  W ew nętrznych 
przeszedł na ui-ząd wojewody w ar
szaw skiego, a teraz  porzuca wogóle 
służbę państwową.
• Po płk. Kocu и ян им się z widowni 
politycznej ten drugi z tró jk i  fak ty 
cznych kierow ników  i organizato
rów' Ozonu.

N ie można się zatem  dziwić, że 
w ieść ta działa podniecająco na urny 
sły. Ign.

stow sk ich , s ta rc ia  z ob licza ziem i 
so w ieck ie j praw icow o - tro ck isto w - 
sk ich  wyrodków, zn iszczen ia  gadów 
faszy stow sk ich , u n icestw ien ia  pod
łych  psów faszyzm u, śm ierci bandy
tów “ itd.

L ite ra t  M ich a ł Golcow zam ieścił 
w „P raw d zie“ a r ty k u ł p . t .  „ S fo ra  
krw iożerczych psów “, w którym  p i
sze, że gdy s ta ją  podsądni i zaczy
n a ją  opow iadać o sw ych p rzestęp 
stw ach , to b ierze  chęć złaipaniia za 
gardło tych  brudnych, un-urzanych 
we krw i ła jd ak ów  i roap raw ien ia  
się  z nim i sam em u.
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L O S  A N G E L E S . Od 4-ch  dni 
trw a ją  tu  n iep rzerw ane ulewy. 
W ylew y rzek w południow ej K a li- 
fo r n ji  są  tak  w ielk ie , ja k ic h  n ie  no
tow ano od 400 la t.

W ielk ie  p o łacie  k ra ju  pozbaw io
no są w szelk ie j k o m u n ikacji. S y 
tu a c ja  je s t  n iebezp ieczna, gdyż 
słu żba m eteoro logiczna przew iduje 
dalsze, je szcze  b ard z ie j gwałtowne, 
ulew y i burze.

Czerw ony K rzyż został zm obilir 
zow any dla n iesien ia  pom ocy o f ia 
rom żyw iołu.

G w ałtow ne w ylew y rzek w ytwo
rzyły poważne k om p likacje  w ko
m u n ik ac ji k o le jow ej w okręgu L os 
A n geles. Dwa p ociąg i T ow arzystw a 
S o u th ern  P a c if ic  zosta ły  zabloko
w ane w S a n to  S u sa n n a . Inny  po
ciąg , w iozący 250 pasażerów , u n ie
ruchom iony zo sta ł w Indio.

D otychczas powódź pochłonęła 
26 o fia r .

W a k c ji  ra tu n k ow ej, k tó rą  n ie
zw łocznie zorganizow ano b ierze u- 
dział k ilka ty sięcy  osób. Czerw ony 
K rzyż zorganizow ał pomoc dla po
w odzian z a o p a tru ją c  ich  w żyw
ność i w odzież . W  w ielu m ie j
scach  w południow ej K a lifo rn ji  
w a k c ji  ra tu n kow ej b io rą  udział 
liczne sam oloty.

T raw ie  w szystkie m osty n a  te ry 
to rju m  naw iedzonem  przez powódź 
zaw aliły  s ię . W szystk ie  p ołączenia 
te le fo n iczn e  ] te le g ra ficz n e  uległy 
przerw ie.

Na jed nem  z  przedm ieść L os A n
g eles zaw alił s ię  m ost, na  którym  
w ch w ili k a ta s tro fy  znajdow ało się

d ziesięć osób, k tó rych  pomimo na- 
m iastow ej pom ocy n ie  udało s ię  u 
ratow ać.

H ollywood je s t  ca łkow icie  izolo
w ane i od cięte  przez powódź, k tó
ra  n a stą p iła  po czterodniow ych» u- 
u lew nych deszczach. S tra ty  są 
olbrzym ie. CHjliczają je  na  prze
szło 3 mil jo n y  dolarów . L icz 
ba ■ ta  dotyczy głównie? s tr a t  ja k ie  
poniosły  różne tow arzystw a film o 
we.

P a s t o r  Ш й е я п & Н е г

w  a r e s z c i e  „ o c h r o n n y m “
B E R L IN . P a sto r N iem oeller zo- 

może op u ścić sw ych w illi i rezy- s ta ł w czoraj ponownie aresztow any, 
d en cy j otoczonych przez w ezbrane Koła rządowe tłom aczą ten krok tem , 
fa le  powodzii W  w ielu m ie jsca ch  , że , , łagodny ivyrok vrywdal ренте 
ludność je s t  zm uszoną posługiw ać 1 wzburzenie, w społeczeństwie, wobec 
się  łódkam i lub napręd ce zbitem i czego można było oczekiwać demon- 
tra tw am i by zaop atryw ać się  w a r- stracy j -przeciwko niemu". 
tyku ły  p ierw szej; potrzeby. X

Powódź naw ied ziła  n iety lko  L os M otyw y w yroku, sk azu jąceg o w
A n geles a le  ca łą  południow ą K a l i - 1 sp raw ie  N iem o ellera  nie zosta-
ïo r n iç , k tó ra  je s t  ca łk ow icie  od
c ię ta . R u ch  kolejow y i sam ochodo
wy uległ przerw ie. W ody zerw ały

id u  m ieszkańców  a .  przede- j M in j  e kole jow e, k ilka mostów i u- 
w szystkiem  zn aczn a część sły n n y ch  ' szkodziły szosy. Ew akuow ano prze- 
gwiazd film ow ych i aktorów  n ie  ] szło 10.000 domów.

ły  jeszcze  opublikow ane. , W e
dług in fo rm acy j zebranych  w ko
łach  naogół dobrze p o in form ow a
nych, motywy odczytane przy 
drzw iach zam kniętych przez prze
w odniczącego try b u n ału  sp e c ja ln e-

Zażegnane przesilenie we Francji
Kodeks pracy uchwalony przez p arlam en t

P A R Y Ż . W  ciągu  w czorajszego  
posiedzenia ju ż  po 12-e j w nocy 
Izba D eputow anych u ch w aliła  w ko- 
le jnem  czy tan iu  108 glosam i prze
ciw ko 90 ca ło ść  p ro jek tu  kodeksu

p racy  po zm ianach  zaproponow a
nych przez kom isję .

W  jed nym  wypadku w brew  u- 
chw ałom  k o m is ji, izba p rz y ję ła  
te k s t je d p e j z ustaw , w chodzących

w skład  ca ło śc i kodeksu zgodnie 
popraw ką sen a tu  na w niosek je d 
nego z deputow anych —  p rzed sta
w icie la  m n ie jszości.

go w M o abicie  s tw ierd za ją  w 
że

1) try b u n a ł nie wypowiedział 
w sp raw ach  d otyczących re lig j1*

2 ) po przeprow adzonym  Vr7£ 
dzie sądow ym , try b u n ał nabrał I 
n ości, że oskarżony n ic dziali 
g łębokiego p rzekonan ia,

3 ) oskarżony m u siał zdawać 
b ie  spraw ę z k onsekw encji sw! 
słów , gdyż w śród tłum u biorąc* 
udział w nab ożeń stw ach  znajdo11 
ły  s ię  rów nież jed n o stk i, których 
b ecn o ść w św ią ty n i n ie była wy 
kiem  ich  u czu ć re lig i jn y c h  lecz 'V1 
giem  stan ow isk iem  w obec państi 
i p a r t ji .

€ r l

Sensacyjne owtqpienie w Izbie Gmin
Anglją winna poprzeć niepodległość Austrji

Wymuszona
d y m i s j a

P A R Y Ż . H ava^ donosi z W ied nia, 
żc u stąp ien ie  w dn. l  m arca  szefa  
sztabu g en eraln ego gen. Ja n s a  sto i 
w związku z układem  w B e rch te s 
gaden.

Strzelanina
w Palestynie

H A IF A . N ocy u b ieg łe j doszło do 
s iln e j s trze lan in y  w cen tru m  H ai- 
fy . P ad ło  400 rannych .

K ap ral A rab  i p o lic ja n t żydow
ski w czasie , gdy przechodzili przez 
targow isko zosta li napad nięci przez ! 
k ilku nastu  ludzi. W yw iązała się  
w ów czas strze lan in a . O baj napad
n ięci zostali ran n i, a  03 trze liw u jąc  
się  z ran ili dwóch Arabów .

Na drodze z T u lk arem  do N ale- j 
lus w pobliżu w si D eirh ara  dokona- | 
no napadli na tran sp o rt w ojskow y, j 
Po 2-godzinnej s trz e la n in ie  żołnie- ' 
rze odparli napastn ików .

Przeszło M  miljarda 
funtów

na zbrojenia Anglji
„B ia ła  księga“ ogłoszona przez 

rząd  ̂ b ry ty jsk i, w ykazuje, że w okre 
sie 5-letniego planu dozbrojenia wy
datki A n g lji na ten cel przekroczą 
sumę półtora m iljarda funtów, prze
widywaną uprzednio.

P rogram  morski na r. 1938 prze
w iduje budowę dwóch pancerników , 
jednego lotniskow ca, 4 w ielkich k rą
żowników, 3 m niejszych oraz szereg 
okrętów m niejszego znaczenia.

Księżna Windsoru
najelegantszą dam ą  

świata
Jury", złożone z przedstaw icielek i 

czołowych fran cu sk ich  domów mody 
uznało księżnę W indsoru za n a je le 
gantszą damę św iata ju ż  po raz dru
g i. N a drugiem  m iejscu  ju ry  posta
wiło księżnę K entu , na trzeciem  zaś 
małżonkę Agi K han'a.

L is ta  zaw iera 10 nazwisk.. O stat
nie dziesiąte m iejsce  za jm u je  tu l y 
M ountbattem .

LO N D Y N . W  Izbie  Gm in poseł 
L abou r P a r ty  H end erson zg łosił 
późno w ieczorem  n agły  w niosek, 
żąd a ją cy  w ypow iedzenia s ię  rządu 
na tem at s y tu a c ji  w A u str ji.

H enderson w yraził w ątp liw ość 
co do d a lsze j e g z y sten c ji A u s tr ji  
ja k o  państw a n iepodległego.

o k reślen ia  zaw artego  porozum ienia 
ja k o  pogw ałcenie postanow ień tra k 
ta tu  pokojow ego w S a in t G erm ain  
lub genew skiego protokółu , że n ie 
p odległość A u str ji  n ie  może u leg ać 
zm ianie bez zgody L ig i Narodów.

D okonało się  fak ty czn ie  porozu
m ien ie 2 mężów stanu  co do pew 
nych zarządzeń podejm ow anych dla

H en
d erson dom agał s ię  od rządu b ry 
ty jsk ie g o  m oralnego p o p arcia  Au- j polepszenia stosunków  m iędzy obu 
s t r j i  przez podtrzym anie d ek lara- I k ra ja m i. N ależy obecnie, zdaniam  
c j i  D elbosa, w k tó re j F r a n c ja  p rem jera , odczekać rezu lta tó w  4 e - 
stw ierd za, że n iep od ległość A u s tr ji  j go porozum ienia. J ć s t  rzeczą oczy- 
uw aza za isto tn y  czynnik d la po- | w istą , ośw iadczył z nacisk iem
koju  eu ro p ejsk iego .

P re m je r  C h am berla in  w odpo
wiedzi stw ierd ził, że zdaniem  rządu 
nie  is tn ie ją  podstaw y praw ne dla

C h am berlain , że W ielka B ry ta n ja  
n ie  może się  n ie  in tereso w ać w yda
rzen iam i w c e n tra ln e j E u ro p ie. P o 

lityka  rządu b ry ty jsk ieg o  polega na 
dopi'owadzeniu E u ro p y  do w iększe
go niż dotąd poczucia bezpieczeń
stw a i w zajem nego z au fan ia , a  te 
cele  z n a tu ry  rzeczy albo u zyskają  
p op arcie  albo też r e a liz a c ja  ich po
zostan ie  u tru d niona w skutek tego, 
co s ta n ie  się  w k tó re jk o lw iek  czę
śc i Europy,

B io rą c  to pod uw agę p re m jer u- 
w aża w ynurzenia D elbosa z ubie
g łe j soboty za bardzo cenne. Rząd 
b ry ty jsk i, zakończył p rem jer , będzie 
w dalszym  ciąg u  b aczn ie  obserw o
wał w ydarzenia w A u s tr ji  o k azu jąc 
tem u k ra jo w i ja k  n a jw ię c e j za in te 
resow ania.

Nowa afera
S Æ p Ê e y o t w s h G

w Anglji
LO N D Y N . D ziennik i poranne 

noszą o w ykryciu  n ow ej afery  szp1 
gow sk ie j. W czo ra j w ieczorem  are? 
tow ano w ła śc ic ie lk ę  zakładu № 
z je rsk îe g o  w D undee, n iejaką 
sie  Jo rd a n .

A reszto w an a pod ejrzana j c ? t , —  
w ykradzenie n iezm iern ie  w ażn ^ N n e potęr 
ta jn y c h  dokum entów . W  czasie

d

Okup«

O kupacj 
szawj 
nie г 

gorszenie 1 
Wnostronn
'W  na ala 

sytuacji, 
^ r y  chw 
^tomiast 
% tni0 nad 
“̂ I k o  ргг

4  do Oki
8ta* a  wład 

Okupacja 
'jawami ż; 

^  Stara 
1 ciało 

czas 

Rozumień
' W  dopr 

^ - ^ n o ś c i

-- j . uvnmuuHun.  łł ---- "4V.
w iz ji w sa lo n ie  fry z je rsk im  i PrMe ще

br,ległem  m ieszkaniu  a sy s to w a ł 
ce r  w yw iadow czy m in. wojny 

Zdołano w ykryć szereg  dokirn16' 
tów , od noszących  s ię  do dział8 ' 0' 
śc i ro zg ałęzio n ej o rg an izac ji szP“ 
gow skie j.

Swastyka i pozdrowieni 
hitlerowskie ..

dozwolone w A i i s d r j«  J 0 k ^ ec a
W IE D E Ń . D ziś z o s t a ł y  zakony

czone trw a ją c e  od p ó łtora dpia ’ % щ ес U 
kow ania m in istra  bezpieczenst" ь zna; 
Sey ss  - In q u a rta , k tó ry  przybył °stał; 
G razu, z p rzed staw icie lam i tamfc 
szych narodow ych socjalistów . - - ,  ,

W  w yniku rokow ań, na.r °  nie

Clsnąć do rr

Prze] 
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j est to f c 
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8tw° ; ale 8
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Brytyjskie ffiorunki i cołoskie 2qdunia
M9in. Ciano przybędzie do Londynu

s o c ja liś c i  uzyskali zniesienie  ̂
tychczasow ego form alnego zakazy 
n oszen ia  sw asty k i oraz Р02^г° " 1е1 ^’ch s; 
n ia  „H eil H iile r “. fn^ adku z

W IE D E Ń . W  W i e d n i u f k ° » n i e„  
się  zebran ie  p rzed staw icie li сл fJe; z , , .  
a u s tr ja ck ie g o  św ia ta  u r z ę d n i c z e k , .  ^1s1 
zorganizow anego w  a u s tr ja c* ‘ ^  'udze
Izbie U rzęd n icze j. *п Па P

N a zebran iu  zredagow ano nc^ 1 0̂ltlinać, 
łę , w k tó re j ca ły  śwria t urz€ ” 4szanowan 
czy sk ład a u ro czy stą  przysiÇîff. prz
w iern ość n iep o d leg łe j A ustrj» *HyCzlca ys
Sch u ch n ig go w i. ____ _ ‘ 1

h? neg0 b< 
’ która 82

-  _ _ _  „  _  _ № * *  P
P . Prezydent' R. P . udzieli! ** *  4 рц- któ 

quartur p. S te fan o w i C z a im e o k ^ J   ̂ widowa 
konsulow i generalnem u  h w 0110̂  j ^ego (j r 
mu rep u b lik i N ikarag u i na °  !os 0p ei
R zeczy p osp olite j P o lsk ie j, z % гу{Ь 
czeniem  m iasto  sto ł. W a rs^ a iw ^  n  ! 
sied zibą w W arszaw ie, огаг 1 6 
dr. Ja n o w i L othow i, jak o  L
wi honorow em u repu blik i ^т’ ky]j w

gui na ob szar W arszaw y. ; że win

*  *  * nrzvi*1 V ś ci P an  P rezy d en t R . P.

Pr

LO N D Y N . G ab inet bi->’ty jsk i na 
odbytem  dziś posiedzeniu zatw ier
dził in s tru k c je , ja k ie  om ówione zo
s ta ły  w czo ra j w czasie  obrad m ini 
strów  z am basadorem  w Rzym ie, 
lordem  P erth em .

Lord P erth  od jed zie do Rzymu 
w sobotę, gdzie we w torek, p o d e j
mie z m in. C iano rokow ania. W 
L ondynie liczą  się  z tem , że rozmo 
wy będą trw ały  od 6 do 8 tygodni. 
J e ś l i  porozum ienie zostan ie  o siąg 
n ięte, m in. C iano przybędzie około 
1 m a ja  do Londynu, gdzie układ 
zostałby  podpisany.

N a tem at in s tru k c ji, ja k ie  om a
w iane były z lordem  P erthem , libe
ra ln y  „ S ta r “ ogłasza in te re su ją ce  
szczegóły, w y m ien ia jąc  5 głów 
nych punktów  jak o b y  w ysuw anych

przez stro n ę  b ry ty jsk ą  ja k o  przed
m iot rozm ów :

1) S ta n  s ił zb ro jn y ch  zarów no 
lądow ych ja k  i pow ietrznych  a rm ji 
w łosk ie j w L ib ji .  W . B r y ta n ja  uwa 
ża, że s iły  te  są  zbyt liczne.

2 ) S p raw a fo r ty fik a c y j n iek tó 
ry ch  wysp w łoskich  n a  M orzu Śród 
ziem nem , w pierw szym  rzędzie fo r 
ty f ik a c je  na położonej n a  zachód 
od M alty  m ałe j w yspie w łosk ie j 
P a n te lle r ia .

3) Sp raw a fo r ty fik a c y j w łoskich  
na  M orzu Czerw onem  na rozm ai
tych  w ysepkach w łoskich , zw łasz
cza naprzeciw  Adenu

4 ) Z agad n ien ie  źródeł N ilu i j e 
z iora  T sa n a  pod kątem  w idzenia 
uznania przez W łochy sp e c ja ln y ch  
przyw ile jów  gospodarczych W. B ry

ta n ji  na tych  obszarach .
5) Sp raw a u p raw ian ia  przez 

W łochy an  ty b ry ty js k ie j propagan 
dy na  B lisk im  W schodzie a w szcze 
g óln ości w P a le sty n ie .

Co do żądań w łoskich  w kołach 
a n g ie lsk ich  liczą się  z w ysu nię
ciem  przez W łochy przedew szyst 
kiem  n a stęp u jący ch  3 punktów :

1 ) Ż ądanie p ary tetu  m orskiego 
z flo tą  b ry ty jsk ą  na Morzu śród - 
ziem nem .

2 ) Sp raw a b ry ty js k ie j bazy mor 
s k ie j n a  Cyprze, w y w o łu jące j ze 
s tro n y  W łoch  pow ażne zastrzeże
n ia.

3 ) W łoskie życzenia  udziału  w 
R adzie N ad zorczej K an ału  Suezkie 
go i w zyskach Tow arzystw a K an a 
łu Suezkiego .

A n g lfa  u z n a je  d e  fa c to  p o d b ó j A b ls y n ji
Япатвеппса Foreign Office

LO N D Y N . W  Izbie Spraw  Cywil 
nych T ryb u n ału  londyńskiego od
byw ała się  dziś in te re s u ją c a  roz
praw a pom iędzy b. cesarzem  ab i- 
syńskim  H aile  S e la ss ie  a tow'arzy- 
stw^em te le g ra ficz n e m  Cable and 
W ire lles .

H aile  S e la ss ie  zaskarżył tow a
rzystw o o zw rot 10.613 fu n t. szter 
lingów , n ależących  się  A b isy n ji w 
ram ach  układu, zaw artego pom ię
dzy rządem  ab isyńskim  i tem  tow a 
rzystw em  w spraw ie serw isu ra 
d io te le g ra ficzn eg o  m iędzy W . B ry -

j ta n ją  a A b isy n ją .

T ow arzystw o, n ie  kw est jo n u  ją c  
że sum a powyższa n ależy  się  rzą 
dowi ab isyńskiem u , odm aw ia j e 
dnak w ypłaty t e j sum y H aile  Se- 
Iassiem u, tw ierd ząc, że pieniądze 
te  zw rócone być pow inny fa k ty cz 
n e j w ładzy su w eren n e j A b isy n ji. 
P rzed staw ic ie l to w arzystw a pod
k re ś lił, że rząd w ioski, ja k o  rządzą 
cy fak ty czn ie  w A b isy n ji, dom aga 
się  zw rotu t e j sum y, a to w arzy st
wo nie ma zam iaru p łacić  dwa ra 
zy.

W  związku z tym  stanem  rzeczy, 1 
zw rócono się  do F o re ig n  O ffice  z

prośbą o w yrażenie w te j spraw ie 
m ia ro d a jn e j o p in ji.

Odpowiedź F o re ig n  O ffice  
brzm i w sposób n a s tę p u ją c y : i

„Rząd b ry ty jsk i u zn a je  rząd 
w łoski, ja k o  rząd de fa c to  w te j 
części A b isy n ji, w k tó re j rząd 
w łoski sp raw u je  w ładzę, a  w edług 
in fo rm a cy j rządu b ry ty jsk ieg o , 
rząd w łoski obecnie sp raw u je  w ła
dzę fak ty czn ą  nad ca łą  A b isy n ją , 
w obec czego rząd b ry ty jsk i u zn aje  
rząd w łoski ja k o  rząd de fa cto  w 
c a łe j A b isy n ji“.

M A

hiхеш  jrieizyueiri л . х . г- & ъ 
w czo ra j ip. Z o fję  MOraczewską* I1 . L rdzo c } 

' ' Sam opom ocy S P ° X Iłt J ^ e n t u jw od niczącą Sam opom ocy i),,
n e j kobiet, n a stę p n ie  P an  P re^  1,JJ skn 
p rzy ją ł now om ianow anego P0<l ' t ]rl;- -v- йо w
ta rza  stanu w  m in isterstw ie
etw a i R eform  R oJnych , P-  ̂
ła  W ieru sz  - K ow alskiego.

O godz. 12-e j P an  Prezydent V 
ją ł  m in istra  spraw  zag ran ic211- 
Jó z e fa  Becika.

P re m je r  gen. S ław o j - 
ski p rz y ją ł w czo ra j delegację  
gu stołecznego Związku 
stów  w osobie p rezesa  dyie  ^  
A lek san d ra  R utkow skiego, °* â ^ r. 
kręgu sto łeczn eg o Z w iązku  ” • ^  ; 
w osobach  pp. Z enona H art1119 
T . H am ulińskiego. D eleg ac ja  ^g0i- 
ła  pana pa-em jera o p rzy jęc*e we- 
ności członka kom itetu  hono 
go uroczystego w ieczoru 
M arszałka Jó z e fa  Piłsudski® ?0 ^ ^  
ry  o rg a n iz u ją  w spom niane г 
dn. 21 m arca  b. r.
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G l o r y f i k a c j a  b e z p r a w i a
Okupacja Opery w atmosferze szkodliwej I hałaśliwej reklamy
okupację O pery o p in ja  W a r

szawy uzn ała  dość pow szech
nie za z jaw isko  gorszące .

gorszenie to potraktow ano je d n ak  
^dnoetronnie. W szyscy  n iem al ude-
tyii Da alarm , że oto dopuszczono

sytuacji, w k tó re j p racow nicy  

^ ■ y  chw ycili się  tego  środ k a.
nie zastan aw ian o  s ię  

nad tem , że gorszą  cc  mi są  
Przyczyny, k tó re  doprow a- 

У do oku pacji, lecz  rów nież po-

% tni0

“•«tylko
Ц  

Jtawia władz i o p in ji.
Okupacja spotkała się  z licznem i 

Wami życzliw ości, uznan ia, po- 
* *  ®tarano się  podtrzym ać du- 

1 ciało okupantów, uprzyjem - 
Ńtt czas.

^ u m ie m y  doskonale, że zespół 
perJ doprowadzony zo sta ł do
ateczności.

o-

8o<Jne

'isn

To je s t  n iew ątp liw ie  
Potępienia. Gdy kogoś przy- 
do muru, trudno się  dziwiĄ

bfi

m s t r j »
a J у zakon
•a dnia r<U
ieczeństw*
przybyt d
mi tamtej 
listów.

narodo^1
ienie do 
g„ zak»*« 
pozdrow,e

Przebiera on w  środkach o- 
°Пу‘ Zabił w obronie koniecznej 

t0 ^ormu*a > którą społeczeń
stw*1 t2asem u sp raw ied liw ia  zabój- 

° ’ ale społeczeństwo m usi wy-
51Ггег. . . .

«лс się je g o  g lo ry fik a c ji . Ina-

*Ргг k°Ŵ em pow staje atm osfera, 
d a jąca  krzew ien iu  s ięp o sp o li-

J Urodni.
Ql

uP acja  je s t  bezpraw iem . Czy
O pery była ona obroną 

СггЦ ; czy w szystk ie  inne śroil- 
^ У  w y czerp an e? N ie m am y 
зд że ta k  isto tn ie  b y ło ; a le

y У ^awet —  to o p in ja  W arsza-

sm ak —  m ieszkańcy  oko lic podw ar
szaw skich , gdy s t r a jk  o k u p acy jn y  
o b ją ł au tob u sy  pow iatow e. Czy i 
w tedy so lid ary zo w ałabyś s ię  z bez
p raw iem ? C hyba n ie . Je ż e li  m asz 
napraw d ę dobre serce , ro b iłab y ś 
to p ocich u . Je ż e li  ju ż  n ie  ze w zglę
dów zasad niczych , to ro zu m iejąc , 
iż rozreklam ow ana pom oc, w spół
czu cie  i uzn anie m ogłyby dać ten  
e fe k t, że w róciw szy w ieczorem  do 
domu n ie  m iałab yś i... e lek tryczn o
śc i.

I  w reszcie  W y, panow ie, k tó ry ch  
los z jed noczy} pod w spólnym  da

chem , a k u ra t v is  a  v is  O p ery : prze
cież  w idow isko, do k tó reg o  je d n i z 
W as s ię  przyczy n ili, a  którem u d ru 
dzy o b o ję tn ie  s ię  p rzy g ląd a ją , je s t  
s to łeczn ą  rek lam ą o k u p ac ji n a  k ra j 
ca ły . U sp aw ied liw iacie  ludzi, uży
w a ją cy ch  bezpraw nego n arzęd zia?  
A le  n ie  d aw a jc ie  powodów do prze
k on an ia , że u sp raw ied liw iacie  rów 
n ież narzęd zie. Bo dzié użyte w 
k o n ieczn ej obronie, ju tr o  będzie 
ono używ ane w każd ej obron ie, a  
n aw et w ataku .

S tr a jk ,  o ku p acy jn y  w O perze dał 
je sz cz e  je d en  dowód „d o ja trk o w a-

n ia “ od pow iedzialnych za  j e j  los 
czynników .

Je g o  p rze ciąg an ie  dało je szcze  
jed en  dowód lekkom yślności, powo
łan ych  do czu w ania nad ładem  
i bezpieczeństw em  publicznem , 
w ładz, k tó re, tra d y cy jn ie  ju ż  n ie 
m al, h u rtem  s a n k c jo n u ją  ten  p rze
ja w  bezpraw ia.

S to su n ek  o p in ji dał, rów nież n ie  
p ierw szy dowód, że W arszaw a m a 
dużo serca , dużo zm ysłu reklam y, 
a le  n ie  za w iele  zm ysłu rzeczyw i
s to śc i, posp olicie  rozum em  zw ane
go. M . K .

T a j e m n i c z y  p o ś r e d n i k
między Cham berlainem  a  Mussolinim 

H is to rßa  p o w t f o r z o  s i ę  i  — BufoS p ła t a ć  fłtgfe

do I ' 0 Pmv' nna s ię  b y ła  posuw ać 
* °ry fik a c ji bezpraw ia.

^ t ) c h  sam ych w zględów , co w 

o d b y fo ia ^ ^ 11 zab ó jśtw a. O czyw iście, 
leli całef?°jtje. °Wu êm-v tu w łaściw e propor- 
ędnicze?°.’4yc^ Zal3̂ 'stw o je s t  zam achem  na 
jg trjack '^  t| ^  ( udze; o k u p acja  je s t  zam a- 

Па prawo> N ie m ożna jed n ak  

"urodni'r>4Ŝ lnaĆ’ że wła śn ie  w sfe rz e  nie 

ysifgÇ i,'allen4Wania P raw a obow iązu je 
Austrji 1 JtiyCẑ Pl"z^ 0w ie : od łyczka do rze- 

1 t. d. San k cjon ow an ie  
-------łię ,nefro bezpraw ia w yzw ala law i-

У Ш  Coh j szybk0 się toczy-
w "  ę Pow iedział, w łaścic ie lu
y elił 6hv.PU’ któryś z dużym szum em
* * * ,  L ^ W a ł  Okupantów, gdyby

1)^П(>Ье̂ аГ fi) ]0 ^nia T w ó j zakład podzie-
11 z * У » * > Сг8 ° P ery? Czy rów ną tro sk ą
nszaiv?y> z u *  byś sw ój p e n
т а г  Pr . I Ze odpowiesz, ż konsul о Чгщ&

N ito*» Me b
w sta n ie  k o n ieczn ej obro-

(n )  P isa liśm y  ju ż  raz  o efek tów -1 
nem podobieństw ie, ja k ie  zachodzi I 
n iew ątp liw ie  m iędzy d y m isją  m in i- ’ 
s tra  E d en a  a d y m isją  fra n cu sk ie - j  

go m in ie tra  spraw  zag ran iczn y ch  I 
D elcasséeg o  w r . 1905. P am iętn ik i j 
D elcaseégo w r . 1905. P am iętn ik i 
M. P a léo lo g u e 'a , k tóreśm y przy te j 
iż a n a lo g je  m iędzy tem i dwiem a dy, 
m is jam i tyczą  się  n aw et szczegó
łów.

W  św ietle  w ypadków p ó ź n ie j
szych okazało  się , iż ta  zbieżność 
szczegółów  je s t  je szcze  w iększa, niż 
to się  na p ierw szy rzu t w ydaw ać 
mo-gło. Ot, tak i fig ie l h ie to r ji  —  a- 
le fig ie l n ie pozbaw iony znaczen ia .

Pod czas o s ta tn ie j epopei b ry ty j
sk ie j w ielką  ro lę  o d eg ra ł ja k iś  ta - : 
jem n iczy  pośred nik  m iędzy p re m je - j 
rem C h am berlainem  a M u ssolin im . 
P o śred n ik  ten  poinform ow ał pre-1 
m jera  o zam iarach  D uce, zanim  je 
szcze n ad eszła  w iadom ość o f ic ja l 
na z Rzym u i zanim  dow iedział się  
o tem  ten , kto pow inien był to w ie
dzieć p ierw szy, t. zn. m in ister  spraw  
z ag ran iczn y ch . B y ł to  zresz tą  je s z 
cze je d en  z powodów d y m isji E d e 
na.

K tóż to był ten  ta jem n icz y  pośred 
niik, k tó ry  ju ż  w nied zielę  rano —  
o f ic ja ln a  w iadom ość nad eszła  w po-j 
n ied zia lek  —  poinform ow ał p re m je ' 
ra  o tem , iż M u ssolin i godzi się  pod 
ją ć  rokow ania na podstaw ie fo rm u 
ły  b ry ty js k ie j?

N ie w iadom o.
Je d n i m ówią, iż to  lady  C h am ber

la in , wdowa po A u sten ie  C h am ber
la in ie , k tó ra  baw i cV jcn ie  w R zy
m ie, d ow iedziała  s ię  o tem  p ry w at
n ie  i n a ty ch m ia st za te le fo n ow ała  
do Londynu, p o w iad am ia jąc  o tem  
swego szw agra. In n i m ówią, iż był 
to  znany d ziennikarz a n g ie lsk i G a r
vin, k tó ry  d ro g ą  p ryw atn ych  sto
sunków  dow iedział s ię  o tem  od m i
n is tra  C iano i oczyw iście  n ie  om ie
szkał p o in form ow ać p re m jera .

Sam  p re m je r  m ilczy i n ie  ch ce  u- 
ch y lić  rąb k a  ta jem n icy .

X
T a k  sam o m ilczał w  r . 1905 p re 

zes m in istrów  fra n cu sk ich  R ou v ier,
kiedy wywodom Delcasfségo przeciw  
staw ia ł sw o je in fo rm a c je , zdoibyte 
v ia  Rzym o w łaściw em  stanow isku  
B e r lin a . T a jem n iczo  i p o u fn ie  tw ier
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dził ty lko p re m je r  R ou vier, iż w ie 
w ię ce j, n iż  in n i, że w ie przedew szy- 
stk iem  o w łaściw ych  zam iarach  N ie 
m iec. Z lekkim  ironicznym  uśm ie
chem  kw itow ał te ż  p re m je r  R ou vier 
argu m en ty  m in is tra  D elcasségo , 
k tóry  uisiłował przekonać F ra a ic ję , 
iż pogTÓżki w o jen n e N iem iec są  po- 
prostu  b lu ffem . T a je m n icz y  p ośred 
n ik  pow iedział mu co innego i p re 
m je r  R o u v ier uw ażał, iż on  „w ie le 
p ie j“ .

Z ain trygow ało to o czy w iście  i mi 
n is tra  D elcasségo  i je g o  w spółp ra
cow ników . Z aczęto śled zić, kim je s t  
owa ta je m n icz a  p o stać.

O kazało s ię , iż je s t  to ja k a ś  m ocno 
n iew yraźna f ig u r a ; ja k  pisze P aléo- 
logue : „nazyw a e ię  on Izaak  R . ; je s t  
to brud naw y żydow ski m a k ler  g ie ł
dowy, o d gryw ający  ja k ą ś  ro lę  w  k u 
lisa ch  giełdy. H rab ia  Buelow  w y
b ra ł so b ie  z a iste  dziw nego am basa
d o ra ." T e n  dziw ny am b asad o r p o in 
form ow ał p. R ou viera , iż kan clerz  
Rzeszy n ie  chce m ieć  n ic  w ię ce j do 
czy n ien ia  z panem  D e le a ssé . „K aż
c ie  w yryć te  n a jp ię k n ie jsz e  słow a 
na moim g ro b ie“ —  pow iedział na 
to D eleassé .

N ie ch cem y przypuszczać, że mię 
dzy C h am berlainem  a  M ussolinim  
d zia ła ł podobny pośrednik. Może to 
b y ła  rezczy w iście  d osto jn a  lady A u
sten  C h am berlain  —  a lb o  czcigo
dny p. G arv in  —  ta k ie  drobnostki 
w arto  je d n a k  czasam i przypom nieć,'j 
są  p o u cza jące ...

nszaWy> /  fo.^kyś swój personel? 
od{

1,11 stała słuszność, że oni w łaś-
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j W  nadchodzącą niedzielę, 6 b. m., 
1 rozpoczynają się w B u łg a r ji wybory 

do S o b ran ja , oparte na całkiem  no
wych zasadach, nigdzie dotychczas 
niestosow anych. W ybory do p arla
mentu, zarządzone poraź pierwszy po 
4 latach  rządów bezparlam entarnych, 
odbędą się w czterech etapach, co 
niedziela w jednym  z czterech okrę
gów wyborczych kraju . W ybory więc 
trw ać będą 4 tygodnie, przyczem na 
samym końcu 27 b. m. głosować bę
dzie sto lica  państw a S o f ja .

- E ksp erym en t wyborczy króla  B o
rysa idzie w swem now atorstw ie b ar 
dzo daleko i rea lizu je  pomysł gloso
w ania na poszczególnych kandyda
tów, z zupełnem wykluczeniem n ie
tylko p arty j politycznych, k tóre zo
stały  rozwiązane, ale i jakichkolw iek 
zbiorowych akcy j przedwyborczych.

Nowe prawo wyborcze postanaw ia, 
że poseł, którem u udowodni się, i i  
pozostaje w kontakcie z jakąkolw iek  
organizacją polityczną, traci mandat 
i podlega karze więzienia. Chodzi o 
to, aby dawne stronnictw a politycz
ne n ie m iały żadnego wpływu na

przyszły parlam ent. Z d rugie j s tro 
ny, król oświadczył, że przy system ie 
głosowania na osoby, a  n ie  na listy , 
nie dopuści do wpływu ad m in istrac ji 
na przebieg głosowania, k tó re  ma 
być nieskrępow ane i stanow ić odbi
cie istotnych nastro jów  k ra ju .

O rgan izacja  polityczna B u łg a r ji  
w yjść ma dopiero z nowego Sobra- 
n ja , gdzie indyw idualnie w ybrani po 
słowie utworzą zawiązki nowych 
stronnictw .

R eform a praw a wyborczego o b e j
m u je także inne dziedziny. I  ta k  ob 
darzono po raz pierwszy praw em  wy 
borczem kobiety, z tem , i e  m ogą  one, 
ale nie muszą głosować, podczas, gdy 
mężczyźni obowiązani są  do głoso
wania.

B iern e prawo wyborcze n ie przy
sługuje tym wszystkim, którzy w ja 
kiejkolw iek form ie  skorzystaliby z 
poparcia czynników urzędowych, któ 
re tak  ja k  i p a rtje , m a ją  być pozba
wione wpływu na przebieg wyborów. 
Kandydat na posła w a k c ji werbowa 
n ia  głosów liczyć ma. tylko na sieb ie  
i tylko swoim własnym walorom, o~

raz zaufaniu wyborców  zawdzięczać 
m a w ybór do S o b ran ja . T aka przy
n a jm n ie j je s t  in ten c ja  nowej ordy
n a c ji. W ielce znam ienny je s t  prze
pis, w ym agający od kandydata na 
posła wykazania się stałem  źródłem  
dochodów, z praty  zawodowej lub z 
majątku.

P rzep is ten zm ierza do uniemożli 
w ienia w ytw orzenia się t. z w. zawo
dowych posłów, którzy tra k tu ją  man 
dat do parlam entu ja k o  źródło utrzy 
m ania.

P arlam en t bułgarski liczyć będzie 
160 członków. Kandydatów na po
słów zgłosiło się około 2.000, czyli po 
1 1  —  12  na jed en  fo te l poselski.

B u łg a r ja  zna jd u je  się te ra z  pod 
znakiem  dawno n ie  widzianych w y
borów. A g ita c ja  wyborcza je s t ,  m i
mo ograniczeń, bardzo ożywiona, a 
ludność okazuje w iele zainteresow a
n ia  dla możliwości wpływ ania na 
bieg spraw publicznych w k ra ju .

O stateczne wyniki eksperym entu 
króla B orysa  i skład nowego Sobra
n ja  znane będą dopiero pa 27 m arca

f a b j

Z.VJS. F IN A N S U JE  E T A T Y Z M
„ K u r je r  P o zn ań sk i“ k ry ty k u je  

politykę lo k acy jn ą  Z.U .S.-u , k tó re j 
rew iz ja  je s t  tak ą  sam ą konieczno
śc ią  ja k  re fo rm a  zasadnicza sy ste 
mu ubezpieczeń społecznych. Ogól
n a  sum a lokat Z .U .S.-u  w yniosła w 
roku 1937 115.361.273 zł. Z sum y te j 
na lokaty  dokonane na życzenie m i
n is tra  Sk arb u  przyp adła kwota 
76.714.926 zł., t . j .  66 i pół proc.

„Ponieważ lokaty, dokooyrrane z dy
spozycji ministra Skarbu, obejmują prze
ważnie zakup papierów wartościowych, 
wz.£l. lokaty w bankach państwowych, 
które stopniowo zostaną spłacone pa
pierami, wytwarza to niekorzystną jed
nokierunkowość lokat. Zbyt w ielki odse
tek lokat stanowią mianowicie lokaty 
w papierach wartości<rwych. W r. 1937 lo 
katy były podzielone następująco:

lokaty terminowe w bankach i insty
tucjach iinansowych 22,9 proc. 

w papierach procentowych 51,7 proc. 
w pożyczkach hipotecznych 10.1 proc. 
w  aieruchomościach 15,3 proc.
P od ział te n  nasuw a, zdaniem  

„ K u r je ra  P ozn ań sk iego“ sporo za
strzeżeń , tem b ard zie j, że is tn ie je  ze 
stro n y  Z .U .S.-u te n d en c ja  do doko
nyw ania lokat w p ap ierach  n isko
procentow ych, ja k  np. 50 proc. ren 
ta  w ieczysta . J e s t  to  lokata  o  n i
sk ie j dochodow ości i bardzo o g ran i
czonej m ożliw ości u p ły n n ien ia :

„Należy ją uznać za lokatę mekorzysł- 
ną i niedogodną dla ubezpieczeń. W ąt
pliwości też nasuwać musi lokowanie 
wolnych funduszów w  innych fundu
szach i instytucjach ubezpieczeniowych, 
gdzie brak realnego zabezpieczenia czy
ni te lokaty niepewnemi.”

„ K u r je r  P o zn ań sk i" przypom ina 
w reszcie  zastrzeżen ia  re fe re n ta  bud 
żetu Opieki Sp o łeczn ej k tó ry  o lo
k atach  Z.U.S.-U w yraził pogląd  n a
s tę p u ją c y :

„Pragnę podkreślić, że zarówno Loka
ty terminowe, jak i pożyczki hipotecz
ne są prawie zupełnie zamrożone“.

Zwrócić wreszcie należy uwagę na o- 
koliczność, że w przeważnej mierze fun
dusze ubezpieczeń społecznych, czerpa
ne z prywatnego życia gospodarczego, 
nie wracają do niego w formie k>ket, na
tomiast w dużym stopniu alimentują go
spodarstwo etatystyczne."

O „K L IM A C IE  P O L IT Y C Z N Y M "
„W iek Nowy“, n aw iązu jąc  do 

ośw iad czenia  p .w icep rem jera , i e  je d  
nym z w arunków  powodzenia planu 
gospodarczego rządu je s t  koniecz
ność stw orzenia  w łaściw ego .k l i 
m atu p o litycznego“ , uważa, że po
ru szenie tego  zag ad n ien ia  je s t  w e j
ściem  „in  m édias re s “ :

„P. wicepremjer uzupełnia swój po
gląd stwierdzeniem, że wyrządza szkodę 
państwu kto ocenia fakty gospodarczo, 
czy polityczne zależnie od tego, czy przy 
rządzie są „swoi”, czy nie swoi ludzie. 
Nic słuszniejszego. Możnaby chyba do
dać, że i obowiązkiem rządu jest oce
na faktów niezależnie od tego, czy dany 
obywatel jest „swoim” czy nie swoim 
człowiekiem. A jeśli można zarzucić o- 
pozycji, że w odniesieniu do dorobku rzą 
dów niezawsze kieruje się obiektywiz
mem, to zapewne i sumienie rządów w 
stosunku do społeczeństwa nie iest czy
stsze.

Tu przestrzeganie „Ппр podziału" na
leży do tradycji. Nietylko w procedu
rze przy rozdziale posad lub odznaczeń. 
Najlichsza figura, jeśli „zgłosiła akces", 
jest lepszą od człowieka największych 
zasług dla narodu i  państwa, jeśli tylko 
wywiad administracyjny stwierdzi, że 
jest „nie swoim". W łasce jest najbar
dziej podejrzany neofityzm polityczny, 
ale w zupełnej niełasce np. p. Rataj, na
wet wówczas, gdy wyniósł się ponad cia
snotę partyjną w układzie z gen. Toka- 
rzewskim w Malopolsce Wschodniej.

A tak właśnie, na takiej praktycznej 
drodze powstaje to, co p. wicepremjcr 
Kwiatkowski nazywa klimatem politycz
nym. Tu raczej, niż w różnicach progra
mowych biorą swój początek linje po
działu.”

Z BR O D N IA  W  L U B O N IU  
„D ziennik  Bydgoski“ uważa, że 

n a jb a rd z ie j p rzeraża jący m  m om en
tem  zbrodni lu b oń sk ie j je s t  to, i i  
m orderczy s trz a ł padł w n a jb ard z ie j 
k a to lick ie j części P olsk i. Z d ru g ie j 
strony fa k t  zam ordow ania przed
s ta w ic ie la  K o ścio ła  kato lick iego  
w skazu je na to, że k ato licyzm  s ta 
nowi zdecydow aną zaporę dla komu 
nizmu :

„Komunizm nie ustaje ani przez 
chwilę w swej podziemnej akcji. Przeni
ka mury, korzysta z pobłażliwości i lek 
komyślności, roztacza swoje wpływy za
kryty fartuszkami masońskiemi i wolno 
myślicielskiemi. Na swej drodze spoty
ka jedną zdecydowaną zaporę: katoli
cyzm. O katolicyzm rozbijają się wysił
ki bolszewickich jurgieltników. Stąd Ich 
ponura, bezmyślna nienawiść, która im 
wpycha broń do ręki i k a ie  mordować 
przedstawicieli Kościoła.”



U c h w a ła  S e j m i f  x u n a d i a

€ o # g  n a r ó d  p o c f  b r o n i
Mężczyźni i Kobiety w szeregach wojskowych

O b fity  porządek dzienny w czoraj- 
Rzego plenarnego posiedzenia Sejm u 
mało nastręczał tem atu do dyskusji, 
to też obrady toczyły się  w artko.

Szereg  pro jektów  ustaw  uchwalo
no bez dyskusji, bądź też odeełano 
do kom isy j. M. in. przy jęto  popraw
ki do u staw : o opodatkowaniu piuxi 
i o podatku od drożdży. Je d n a  z po
prawek idzie w tym  kierunku, ażeby 
m inister Skarbu  był upoważniony do 
obniżania podatku, a n ie wogóle do 
jego zmian.

N O W EL A  E M E R Y T A L N A  
P rzy ję to  również zm iany Senatu 

do noweli em eryta ln ej. NoweJa n a
praw ia krzywdę, ja k a  dotknęła em e
rytów  przez wprowadzenie pojęcia 
t. zw. em erytów  zaborczych, zaś 
zm iany Senatu  idą jeszcze dalej na 
ich korzyść. W ynikłe stąd urydatki 
m ają m ik owi te pokrycie w budżecie.

D ekret em erytalny, sk reśla jący  
\\ la t służby t. zw. zaborczej, zasto
sowany był i do pracowników przed
sięb iorstw  państwowych, ja k  koleje 
i poczta, a obecnie uchylono ten  de
kret tylko w odniesieniu do urzędni
ków państwowych. W obec tego ko
m is ja  zgłosiła rezo lu cję : „S e jm  wzy 
wa m inistrów  K om unikacji i Poczt 
i T elegrafów , aby w imię spraw ie
dliwości społecznej znaleźli środki f i 
nansow e do zastosow ania te j ustaw y 
i do em erytów  swoich przedsię
b iorstw “.

W  głosowaniu S e jm  p rzy ją ł zm ia
ny Senatu  wraz z rezolucją.

P O W SZ EC H N A  
SŁ U Ż B A  W O JSK O W A  

Sprawozdawca p. Sarnecki refero  
wał ustawę o powszechnym obowiąz
ku służby w ojskow ej. U staw a rozsze 
rza. obow iązek służby w ojskow ej -na 
wszystkich obywateli, wprouxidzając 
służbę pomocniczą i zastępczą, oraz 
pociągając do służby pom ocniczej ko 
biety. U staw a je s t  nakazem chw ili, 
k tóra n iesie  ze w szystkich państw 
w arkot samolotów w ojennych i głu
chy tupot nóg, m aszerujących w 
zwartym  ordynku wojskowym.

H asło : każdy obyw atel żołnierzom 
i każdy żołnierz obyw atelem , szcze
gólnie w Polsce musi być obowiązu
ją ce . Powszechna służba wojskowa 
w Polsce wydobędzie z mas cnoty ry 
cersk ie  i rozw inie w artości ducho
we.

K O B IE T Y  
W  S Ł U Ż B IE  W O JS K O W E J 

A rtykuł, powołujący kobiety  do 
służby pom ocniczej w ojskow ej speł
nia postulaty kobiet, zgłaszane odda 
wna. Rok 1863, la ta  1914 —  20, da
ły liczne dowody, że kobiety  potra
f ią  pełnić zaszczytnie służbę woj 
skową.

Zaciąg kobiet do pom ocniczej słu
żby w ojskow ej je s t  ochotniczy, ale 
kobiety, które złożyły deklarację o- 
ehotniczą i ukończyły przeszkolenie 
im jskow e, podlegają obowiązkowi od 
byciu służby, narów ni z mężczyzna
mi, podlegającym i temu obowiązko
wi. Cenzus wieku obejm uje granicę 
od 19 do U5 lat. Rada M inistrów  mo
że nałożyć w czasie pokoju obow ią
zek przeszkolenia w ojskow ego na ko
b ie ty  w wieku przepisowym, k tóre 
m ają  cenzus naukowy.

U staw a wprowadza szkolenie w oj
skowe niezależnie od ćwiczeń. W 
tym celu zorganizowane są łeg je  a- 
kadem ickie. Młodzież szkół średnich 
bezpośrednio po m aturze podlega o- 
bowiązkowi wyszkolenia w ojskow e
go, co zwiększy kontyngent oficerów  
rezerw y i spowoduje dopływ do wyż
szych uczelni elem entu dojrzalszego, 
wychowanego w rygorze wojskowym 
i karności. • *

N IE Z D O L N I 
MOGĄ BY C  ZD O LN I 

Powszechny obowiązek nie o b e j
m u je tylko absolutnie niezdolnych do

służby s ta łe j lub pom ocniczej, łub 
przestępców. U staw a zaw iera posta
now ienie o dokonywaniu przymuso
wych zabiegów  chirurgicznych, jeżełi 
mogą one przywrócić zdolność do 
służby w ojskow ej. P rzew id u je się 
również służbę zastępczą dla tych, 
którzy służby w ojskow ej nie pełnili 
lub wykonywali ją  w zakresie  niedo
statecznym .

P ro je k t ustaw y został p rzy jęty  w 
drugiem  i trzeciem  czytaniu.

C E N T R A L N A  M A Ł O P O L SK A  
K A SA  O SZ C Z ĘD N O ŚC I 

Dłuższą d yskusję wywołał p ro jek t 
ustaw y o przekształceniu G a licy j
sk ie j K aey Oszczędności we Lwowie 
w Centralną M ałopolską K asę Osz
czędności.

N ie je s t  to  tyłko k w e stja  zm iany 
nazwy.

R e fe re n t p ro jek tu  pos. T racze w- 
sk i  podkreślił, że do zadań, ja k ie  do
tychczas spełniała G alicy jsk a  K asa 
Oszczędności, powołane są  obecnie 
inne in sty tu c je , jaik K K O  i PK O . 
K asa  ma być wspólną in s ty tu c ją  f i 
nansow ą dla samorządów małopol
skich, ich przedsiębiorstw  i zakła-

Minister, k tó ry  odszedł
Niebywała popularność Anthony E d e n a

Mąż stanu, wchodzący na widownię 
polityczną, roztacza oczyw iście wo
kół s ieb ie  a tm o sferę  zain teresow a
nia je g o  osobą. P o ja w ia ją  się wów
czas w p rasie  o fic ja ln e  notatki b io
graficzne, artyku ły , w yław iające cie 
kawostki z je g o  życia pryw atnego, 
setki fo to g ra f i j ,  etc. B o h ater d n ia!

Tym , którzy z te j widowni polity
cznej schodzą, którzy się w cień usu
w ają —  społeczeństwo nie poświęca 
naogół uwagi —  co je s t  naturalnym  
odruchem, zrozum iałą, od wieków 
taką sam ą re a k c ją  _ psychiczną mas. 
„Le roi est m ort...“ !

Tym czasem  wobec ostatn ich  zmian 
gabinetow ych w A n g lji — . sy tu acja  
przedstaw ia się wręcz odw rotnie. Bo 
haterem  ju ż  nie dnia, ale tygodnia 
—  je s t  przedew szystkiem  Anthony- 
Eden.

P ra sa  ciągle jeszcze zam ieszcza je  
?n fo to g ra f je , (czyżby dlatego, że 
je s t  tak bardzo fo tog en iczn y ?), roz
pisu je  się o jeg o  życiu i k arjerze , ro 
bi wywiady z je g o  przy jació łm i, ro
dziną. „A nthony Eden —  młody dy
plom ata“, „A nthony Eden —. n a jle 
p ie j u brany  człowiek A n g lji“ , „A n
thony E d en ...“ .

B y ły  m in ister spraw  zagranicz
nych nie przestał być popularny, j e 
go d ym isja stała  się naw et momen

tem  szczególnego n asilen ia  te j popu 
larności.

Życiem pryw atnem  E d en a in te re 
su ją  się  nietylko w A n g lji (m oże w 
je g o  ojczyźnie naw et m niej —  jak o  
że A nglicy są narodem  d yskretnym ), 
ale przedew szystkiem  we F r a n c ji .  A 
tam  znów może nietylko dlatego, że 
Fran cu zi są narodem  plotkarskim ...

P ra sa  fran cu ska poważna i bruko
wa rozpisała się ostatn io  o E denie. 
M. in. ukazał się wywiad z m atką 
b. m in istra , lady Eden.

A nthony E den, według słów je g o  
m atki, ma od dziecka ch arak ter wy
buchowy. Uważa on, że „burza“ od 
czasu do czasu je s t  konieczna dla o- 
czyszczenia atm osfery .

Gwałtowność je g o  charakteru , po
łączona z niesłychaną w rażliw ością, 
doprowadziła naw et do tego, że raz 
ju ż  chciał sobie odebrać życie. B y ł 
wówczas małym chłopcem i wiado
mość o śm ierci na fro n cie  starszego 
b rata , szesnastoletniego M ikołaja, 
tak  na-n iego podziałała.

Co do op in ji n a jlep ie j ubranego 
człowieka w A n g lji, ja k ą  sobie słu
sznie zyskał A nthony Eden —  lady 
Eden rzuca ciekaw y kom entarz. J a 
ko młody chłopak A nthony nie o b ja 
w iał n a jm n ie jszego  zainteresow ania 
dla tych spraw. T rzeba go było zmu-

"»Ш, kiedy 
%>ił ze sti

dów oraz dla kom unalnych kas “bistra skar 
czędnoeci. K o m isja  skarbowa skr< i tego czas 
śliła  a r t . 6 ustaw y, który  głosił, Miko pracy 
K asa  zwolniona je s t  od podatko' ycznej. 
państwowych i samorządowych, a *  A jednak, 
ją tk ie m  podatku grantow ego i &|u ]-,(■_ Wj e]( 
nieruchom ości. W iększość Котггй) rzedniej  dzj 
stanęła  na stanow isku, że Kasa jj1 S k i e g o  z. 
powinna m ieć specjalnych przyw*lc aństwo\vem
jów. tieć, mało i

P rzeciw  tem u zgłoszono wniosk ^ °sły  wpł 
m niejszości, k tó re  zm ierza ją  do p»* Saluty i > 
w rócenia artykułu 6 z tego wzgłę® Ozonem 
że kasy  kom unalne korzystają 1 Władysł 
zw olnienia od podatków państw« o ludzi rć 
wych i samorządowych i że a teg i zwa 
zw olnienia korzystała  dotąd GalicyJ ny minis 
ska K asa Oszczędności. Drugi wnM Premjer i 
sek m niejszości zm ierza w kierun  ̂ Gdy dziś, 
upraw nienia Ka-sy do etnitovxinid n łcznej, spi-r 
bligacyj komunalnych. tylko

W nioeki m niejszości popierali Pf ^  ^ ila ln os 
słowie D estych, Krzeczunawieź, Duc Srom i

Wrą dw;

i Som m erstein .

400.000 egzemplarzy w ciągu roKu
Rekordowy sukces „Ps m Zbiorowych Józefa Piłsudskie jo"

szać, żeby się  porządnie ubrał. I  do
piero od czasu, kiedy zaczął k a r je rę  
polityczną —  zm ienił s ię  pod tym  
względem, tra k tu ją c  k w estję  u bra
n ia nieom al ja k o  jed en  ze sw oich o- 
bowiązków. „Może w łaśnie dlatego, 
podobnie ja k  w szystkie sw o je  obo
wiązki i ten  sp ełn ia  ta k  dobrze“ —■ 
in te rp re tu je  e legan cję  syna lady E - 
den.

Z ain teresow ania b. m in istra  spraw  
zagranicznych szły od dziecka w kie 
runku polityki. Ja k o  kilkuletni chłop 
czyk, podczas jazd y  k o le ją , np., na 
każdej s ta c ji  nieom al pytał się  prze
dew szystkiem  o nazw isko deputowa
nego danego okręgu. P ó źn ie j, co je s t  
w związku z tem i zaitneresow aniam i 
—  zajm ow ała E d ena poważnie histo 
r ja .

Poza tem  utalentow any polityk —  
niepozbaw iony je s t  także talentów  
artystycznych. A rithony E den  ma 
w ybitne zdolności m alarsk ie i te j 
sztuce pośw ięcał zawsze dużo cząsu.

I  kto wie, może, gdyby w in n e j wy 
chował się atm osferze, w innym  kra  
ju  —  A nthony E den zostałby a r ty 
stą, a n ie mężem stanu.

T ak  czy inaczej, je s t  w ybitną in -| nad ustaw ą o przejęciu  
dywidualnością, a  popularność je g o  | państw a wypłaty dodatku  №Я_”L eCl»(J* r' 1923 
naw et w momencie, w którym  o d su -.^ ari,<l dla nauczycieli szkół po a o p0 d
nął się od czynnego życia polityczne-1 nych. s- ilzała si
go —  nie słabnie. ha. jot. , Obowiązek w ypłaty dodatku  ̂ J ^ iu  192

j m ieszkanie nauczycielom , je s t  ‘ . s!kiego
Ш Ш Я Ё Ш Ш В Я Ш Ш Я Ш й  j najuciążliw szy z licznych ^  ale

Ików, przerzuconych w dobie ,tz.e Prze
su ze Skarbu  państw a na samo j . z*eć mo: 
gm inny. K onieczność °deiĄŻenia dzień,
morządu spowodowała op âC° ^ . 9  ̂ an> ustai 
n in ie jsz e j ustaw y. P rze jęc ie  ' v̂ g! ^  ° " ’aniu
ty  dodatku nauczycielskiego

. neJ prt 
-T 'vszy zmi 

P . Krzeczunow icz zwrócił uwnP1 Glutowym 
i e  cała dzielnica m ałopolska n ic , a > ac w 
siada obecnie in s ty tu c ji komuna ю1яЦ 
ta k ie j, ja k  Polski B an k  Komuna >’ ii(7_v ^  
w W arszaw ie i Komunalny ^‘ll narka polsk- 
Kredytow y w Poznaniu. Ta w zaw
przyczyniła się  do upadku te j d z '4 *0ją 
nicy. W szystkie kasy  komunalne  ̂ _

, _  . „ *ł,>t0Wą, ; 
kiem  tylko B anku Komunalnego ‘'tyczkowa 
W arszaw ie, k tó ry  je s t  spółką akey. w ^  - 
ną. A le ju ż  Poznański Bank % y  w 7 
nalny je s t  wolny od podatku. ^ j e__ kicri. 
ło w ięc powodu, aby krzywdzić p5wnocz ' 
łopolskę i tę  in sty tu c ję . ^czą} w *'s

W  głosow aniu Izb a  przy oklafikąc 1
przyjęła oba w nioski mniejszości ^
raz całość ustaw y w 2 i 3 czytani Jałowy ;

absk
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D ysku sja  rozw inęła się г0^ ^ сЬ
przez i*®  stwo ska 

frics* W

In sty tu t Jó z e fa  Piłsudskiego zdo
był rekord wydawniczy, najw iększy 
w dziejach piśm iennictw a polskiego: 
wydane przezeń „P ism a Zbiorowe Jó  
zefa  P iłsud skiego“ rozeszły się w li
czbie 40.000 kompletów dziesięcioto- 
mowych, a  w ięc w 400 tysiącach e- 
gzemplarzy. Żadna książka polska 
nie osiągnęła tak iego nakładu, a tem 
m niej —  dzieło historyczno-publicy- 
styczne. D okazując te j sztuki, In sty 
tu t Jó z e fa  Piłsudskiego położył wiel 
ką zasługę nietylko na polu wycho
w ania narodowego, ale i na polu kul
tu ry  czyteln iczej. Odsłonił bowiem 
ogrom ną rzeszę odbiorców dobrej 
książki.

Nowe wydanie puścizny p isarsk ie j 
W ielkiego M arszałka miało na celu : 

dostarczyć ta n ie j i przystępnej e- 
dycji dzieł Jó z e fa  Piłsudskiego wszy
stkim , którzy nie mogli sobie pozwo
lić na nabycie „P ism  —  Mów —  Roz 
kazów“ (112  z ł.), a pragnęli poznać 
myśl tw órczą M arszałka;

dostarczyć całości prac M arszalka 
tym, którzy  obecnie i w przyszłości 
pracować będą naukowo nad najnow  
sza h is to r ją  Polski, a  w ięc w zakre
sie, gdzie postać i prace Jó z efa  P ił
sudskiego są zagadnieniem  cen tra l- 
nem.

Aby spełnić dwa te zadania, nowe 
wydawnictwo m usiało uczynić zadość 
dwum wym ogom : taniości i p rz e j
rzystości opracow ania redakcyjnego.

Co do drugiego w arunku, wydaw
nictwo znalazło się na wysokości za

dania. Układ m aterja łu , wstępy, ko
m entarze i przypisy udostępniają każ 
dy utw ór i wypowiedź M arszałka 
każdemu czytelnikow i.

Co do tan iości, to In s ty tu t doko
nał n ie jak o  przewrotu w naszej prak 
tyce w ydaw niczej. Bo rozkładając ce 
nę kompletu —  30 zł. —  na dziesięć 
trzyzłotowych ra t  m iesięcznych, płat 
nych przy odbiorze każdego tomu, 
udostępnił dobrze wydaną i cenną 
książkę olbrzym iej skali budżetów. 
Pozatem  znalazł n a jk ró tszą  i bezpo
średn ią  drogę do odbiorcy, dzięki 
metodzie dostawy pocztow ej, zapoży
czonej od r a d ja : listonosz doręczając 
odbiorcy książkę pobierał ra tę  trzy- 
złotową.

W reszcie In sty tu t udowodnił, żr 
posługując się reklam ą, m odernisty
cznie pom yślaną, można zapewnić 
książce olbrzymi zbyt. In sty tu t w y
zyskał w szei-okiej m ierze reklam ę 
prasow ą, rad jow ą i film ow ą, ulotki, 
wywieszki itp ., przyczem wydał na 
tę. kam pan ję 10.000 zł.

Skutek  był ten , że bezpośrednio 
po pierwszych strzałach reklamowych 
ję ły  się sypać zgłoszenia, w zrasta jąc 
od 200 do 3— 4 ty sięcy  dziennie. P ie r  
w otnie ustalony nakład 10.000 kom
pletów rósł z tygodnia na tydzień. 
Na liczbie 40.000 zgłoszeń In sty tu t 
zam knął prenum eratę. T an iość i 
spraw ność obsługi spraw iły to, że 
ubytek prenum eratorów  w ciągu ro
ku nie przekroczył 1000 osób.

Zatem , klasyczna metoda działania 
gospodarczego: od tan iości, poprzez 
wzrost zbytu i obniżenie kosztów 
własnych ku zwiększonym zyskom—  
odniosła triu m f. Popularyzu jąc w 
skali n iebyw ałej puściznę p isarską 
M arszałka —  co je s t  ogrom ną zasłu
gą —  In sty tu t Jó z e fa  Piłsudskiego 
zarobił równocześnie netto  przeszło 
pół m iljona złotych.

Ciekawe je s t  rozgrupow anie we
dług zawodów m asy odbiorców 
„P ism  Zbiorow ych“ . W  m asie te j u- 
rzędnicy stanow ią 32, proc., wolne 
zawody —  17,5 proc., nauczyciele 
szkół powszechnych —  9 proc., ofice 
rowie —  8,6 proc., podoficerow ie —  
5.4 proc., zw. b ib ljo tek  i in sty tu cy j 
—  4,6 proc., kupiectw o —  4,1 proc., 
nauczyciele g im nazjaln i ■—- 4 proc., 
policja  —- 2,3 proc., drobni rolnicy  — 
2,3 proc., k lasa robotnicza —  1,4 
proc., duchowieństwo —  0,9 proc., 
różni —  7,4 proc.

Sukces „P ism  Zbiorowych Jó z efa  
Piłsudskiego“ je s t  wymownym dowo 
dem tego, że is tn ie je  w  Polsce olbrzy 
m ia rzesza czytelników  i że można 
ią w ciągnąć na płaszczyznę spożyci* 
dóbr kulturalnych, d a jąc j e j  książkę 
tan ią , • w artościow ą zarówno pod 
względem w ew nętrznym , ja k  ze
wnętrznym, w reszcie dostarczaną w 
sposób n a jb ard z ie j dla odbiorcy do
godny. In sty tu t Jó z e fa  Piłsudskiego 
w skazuje drogę naszym, wydawcom.

«. b.

Sk arb  n ie  uchyla obowiązku ~ j j » .  -mażcie 1 
dostarczania m ieszkań nauczycie  ̂ w r

Szereg  mówców kw estjonu je ko  ̂bstyfy Î ,V *c

gmiri

stru k c ję  te j ustaw y, zarzocaj3е 
n ie jasn ość i chaotyczność.

P
kaniow ego urn iiau i4 v . v  np
się w ielki chaos interpretacyjny ^

Hu P'
ispr Wa 

D ratw a: Dokoła dodatku rnie etu: .U0K.01U
dla n a u c z y c i e l i « ^ * ^  №ц ■ ^ 1ц1° — Tl* ^

nauczycielkomczy mężatkom 
słu gu je praw o do dodatku czy

nie.

siej
P. W róblew ski z W ielkopolski ^  e ar

wi, że p ro jek t ten  n ie  rozw -iąau jc^  а]°Гу2а^  
godnienia, a  wprowadza J ^  *Vivatno - 
większy chaos. Je s te m  sam с .ctnjj ^ n y c h  
samorządu i widzę, że od 1 > i erdzor
nie będziemy w iedzieli ao K, Popc,
komu dawać m ieszkanie w 1 to ‘
a komu dodatek m ieszkaniom  ■ ;'rZeCj.v '

c io sek  Ha v Pol P os . H offm an  staw ia wni ^  ь uznać zi
odesłanie p ro jek tu  ponownie « ię tylko te
m is ji, który w głosowaniu  v .^ i e  utp7v

P ro je k t  ustaw y został przyj • 'rabskiePn

_ 1  - v
Izba przy jęła  następnie ” , ^  . Po"'ięk sz0

drugiem  i trzeciem  czytan iu - ^
------  pi-zyjęła następnie ^  ,

czytaniu nowelę do ustawTy, ^  2eby
na

związków n u d ż e ń s ^  Jiiii
b ran ia ła  nauczycielkom  
zaw ierania

U N IW E R S Y T E T  W  LU B
je k t  uS

wy, nad ający  pełnię praW P ^ ]

W;reszcie

S e jm  p rzy ją ł zkolei p r o j-  
wy, nad ający  pełnię Pr^ T̂ L .e*s:f 
wych szkół akadem ickich > 0
tetow i K atolickiem u w îU ).1 rZe'nil 
raz p ro jek t ustaw y o l)l 'v° ytetl 
W ydziału Rolniczego U 11’" 6 
S te fa n a  B atorego  w W ilnie.

Pa
niepo-v\

KofiZacji zło
isekwenc; 

Wiosnę ]

t yS’ Po 
S a lu ty ,
em is ji

i J r° f ę b i‘
'ii,. Gościa 
Ul^ c j i  i z;
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. Człowiek odważny i wielki obywatel
 ̂4  Żeńcie i efzielo Ufailgsloifa Grafoslciego

7
Wrą dw anaście la t m inęło od 

№i'i, kiedy W ładysław  G rabski 
®4Pił ze stanow iska prem jera i 

:h kas oft'filistra skarbu w listop adzie 1925. 
bowa skn tego czasu pośw ięcał s ię już, 
y głosił, I л pracy naukow ej i pu blicy- 

podatiw' kvcznej.

,wyc®1’ *   ̂ jednak, mimo upływu dwuna- 
iwego lat’ wjej e j eszcz0 śladów  po-

X K ni  ̂ dz'a ła ln o śc i W ładysław a 
; ^ L i l c  ^  skieE° zostało w naszem życiu 
1 ^ ^stwowem. M ożna śm iało powie-

c> mało ludzi w yw arło rów nie 
no wniosk ai°sły wpływ na budowę syste- 
i ją  do P11 "aluty  j skarbow ości p o lsk ie j w 
ęo względi r0(konem p ań stw ie  ja k  w łaśn ie  
rzystają z P- Władysław G rab sk i. M ało też
V państw* o ludzi rów nic s iln ie  krytyko- 

że z teg ftjćh i zw alczanych ja k  ten  trey -
ąd GalioJ 0 ny m inister sk arb u  i dw ukrot- 
rugi wnw ■ Premjer R zeczyp osp olite j.
V kierun ’ C(lv cj j i ś > z p(,rSpey-̂ VWy h isto - 
toivan !l)i?'nej> spróbujem y sobie przypo-

■ Jc tylko n a jw ażn ie jsze  momen- 
rpierali P* P a l n o ś c i  G rabskiego , uderza 
wicz, DUC ;  ogrom i w szechst ronność do- 

|ięr'̂ riej  Pracy. P rzec ież  to on 
* i ł  uwa?1 ‘alufS7y zu n if*kovva* Pod względem  
ka nic P< rad ° Wym Państw o polskie, wpro- 
• o m u n a ln 4 li^ c , w m arcu ^20  r . m arkę 
iomunaln кСг ą Jako je d n o lity  środek p ła t- 
alny Ban nai , w ca k 'm p ań stw ie . Л kiedy 

lu4t»«i-1 р0*я^а z końcem  1923 г*, za-
ЧЫ ̂ . w zaw rotnem  tem pie tra c ić

umalne %łaią-Wartt>śtf» nie kto inny’ tyłko 
wyją o . ,n 10 Grabski wprowadził walu*

nalnego ' 4 y ! ! r ą ’ ZmienÜ K r a >ow*  K a sç
tfką akef. W  *  .0Wą Па Hank T>0,ski’ tw o* 
Lnk KoTflHtór, sPosób ustrój walutowy, 
;ii Nie bîг|г!Д 'v zasadzie przetrw ał po dziś
wdzić M* j>.

гаст>'} n° CZe* n*e G rabski
w r - 1920 u n ifik ow ać u sta - 

 ̂ <?rhn s ŵ°  podatkow e. P od atek  do-
r i y t a n i ^ y s ł S  1 m aja k o w y , podatek prze 

0f , f  i gruntow y w okresie  
CLSKIß  |)ier ®kleS° w r. 1920 uzysku ją 

■Ab, SZą Postać, k tó ra  po w ielu re-

d*ie w "”,1,e r ,W0‘
ла ime& W

b iliz a c ji  pożyczki z a g ran iczn e j (t . 
zw. D illo n o w sk ie j). Błędem było 
również opieranie stałości budżetu 
na wynikach podatku majątkowe
go, którego  wpływy G rab sk i ocen ia ł 
n a  m ilja rd  frs. sz w a jca rsk ich , pod
czas gdy rzeczyw iste  wpływy wy
niosły  drobny ułam ek te j kwoty, co 
przew idyw ali różni znaw cy życia  
gospodarczego, podnosząc g łosy  o- 
s trz e ie n ia  przeciw  p ro jek to w an e j 
ustaw ie.

Ł atw o dziś ex  p o st w ykazyw ać 
w szystk ie  błędy i n ied o ciąg n ięcia  
po lity k i G rabskiego , tru d n ie j było 
d zia łać, decydow ać i b rać  odpow ie
d zialność w ty ch  n a jc ięższy ch  okre
sach  tw orzen ia  s ię  państw a p o lsk ie
go. G rab sk i był m in istrem  i pre- 
m jerem  w czasie  w ojny , w szczegól
ności je g o  kró tk otrw ałe  p rem jero - 
stw o od 23 czerw ca do 24 lip ca  
1920 r. stanow i okres n a jc ięższy  
może w h is to r ji  p ań stw a polskiego. 
Żaden p re m jer  polski n ie  jeźd ził 
na k o n fe re n c ję  m iędzynarodow ą w 
tak  ciężk ich  i b o lesn ych  w aru nkach  
ja k  G rabski do S p a a . G rabski był 

i m in istrem  skarbu w okresie  chaosu 
; w alutow ego r. 1919 i zaw rotn e j in 

f la c ji  r. 1923. W  tych  czasach  nie 
można było powoli i z nam ysłem  
przygotow yw ać reform y, trzeb a  by
ło d zia łać n aty ch m iast, bo lepszy 
był naw et błąd w d ecyz ji niż zw le

kanie. N ieraz  podnoszono zarzuty, 
że z re fo rm ą  w alu ty  w styczniu  
1924 r. zanadto s ię  pospieszono, że 
m ożna było je szcze  czekać i zna
leźć lepszy k u rs s ta b iliz a c ji, a  za
pom ina się  przytem , że życie go
spodarcze Polski już nie mogło dłu
żej czekać, bo groziło, że lada 
dzień m arka po lska s tra c i  ch a ra k 
te r  p ien iądza, że d o lar r ta n ie  się  
n iety lk o  rachunkow ym , a le  i ob ie
gow ym  pieniądzem  w stosu n kach  
p o lsk ich .

Władysław Grabski był całe ży
cie człowiekiem odważnym. Do
w iódł tego  za czasów  ro sy jsk ich , 
gdy w r. 1905 je g o  d z ia ła ln ość  o- 
éw iatow o - k u ltu ra ln a  wśród w ło
śc ia n  zaprow adziła go do w ięzien ia  
ro sy jsk ie g o . T a k  sam o w r. 1918 
n ie  obaw iał się  w ró cić  do k ra ju  z 
R o s ji  d la org anizow ania podstaw  
przyszłego p aństw a polskiego, choć 
n a ty ch m ia st po pow rocie został a - 
resztow an y  przez N iem ców  i o sa 
dzony1 w w ięzieniu  w M odlinie, 
gdzie go trzym ano aż do końca w o j
ny św iato w ej. N ie obaw iał się  w r. 
1920 n araz ić  s ię  c a łe j d zie ln icy  m a
ło p o lsk ie j, u s ta la ją c  r e la c ję  koro
ny do m arki 70 —  100. N ie co fn ą ł 
s ię  przed ta k  ciężkim  problem em  
ja k  w a lo ry zac ja  w r . 1924, choć 
śc ią g n ą ć  na s ieb ie  krytykę zarów 
no dłużników , ja k  i w ierzy cie li Gdy

uważał, że jakiś probiera musi być 
rozstrzygnięty, nie cofał się przed 
odpowiedzialnością.

Być może, że p rzecen ia ł s iły  go
spod arcze k ra ju . P rzec iążen ie  po
datkow e, m asow e l ic y ta c je , owe 
słynn e „wozy G rab sk ieg o ", w szyst
ko to było w ynikiem  t e j  b łęd n ej 
ko n cep c ji o m ożności w ydobycia z 
k ra ju  podatków  ponad s iły  i zdol
ność p ła tn iczą . A le ta  p sy ch o lo g ja  
s ta je  s ię  b ard z ie j zrozum iała, gdy 
s ię  czyta  h is to r ję  ży cia  G rab sk ie 
go, je g o  n iep rzerw an e j p ra cy  spo
łeczn e j i nau kow ej. K to  ty le  um iał 
w ym agać od sieb ie , m ógł w iele  w y
m agać i od in n ych . Je ż e li  G rabski 
p rzecen ił s iły  sp ołeczeństw a, to 
może d latego, że ch c ia ł wssyst- 
kich  m ierzyć sw o ją  m iarą .

D lateg o  P o lsk a  zachow a w dzięcz
ne w spom nienie o W ład y sław ie 
G rabskim . N ajw yższe odznaczenie, 
ja k ie  może dać R zeczp osp olita , o r
d er O rła  B ia łeg o , b y ł przez niego 
dobrze zasłużony. T a k  ja k  z niezw y
kłą  p raco w ito ścią  w ytężał w szyst
k ie  s iły  ja k o  p re m je r  i m in ister, 
ta k  um iał p óźnie j ze spokojem  i 
god nością  w ró cić  do p ra cy  nauko
w e j i sp o łeczn ej.

U m arł stosunkow o młodo, w w ie
ku 64 la t, a le  ca ły  je g o  żyw ot był 
p raco w ity  i zasłu żon j

L. O.

czy

■nu je ko*1

Д  w i ę c  s / p e B t u l a c ß a  к и к и г у в й х ц
b y ła  u p r a w ia n a  p r x e x  tspö idx ie ln ie  r o in ie x e

skarbow e polskie.

nowszem u.., ’ 1923 i eK° k o n cep cją  je s t  u- 
ta uk °  podatku m ajątkow ym , któ- 

, w praw dzie dopiero w
V w*ł3 1923 r - ûż po u stąp ien iu

£ °  ze stan ow isk a m in istra  
.0b^ S Ï 4  ale przygotow ana była  

r-zi* Ч м Z-6 ,1>rzez n iego . To sam o po- 
samo i?. Zleć można o ob ow iązu jące j po 

txżema « dzień, mimo w ielokrotnych
racoWS 5 a,n’ ust™

^ 3zcie w okresie  rządów G rab- 
V Л  w r> 1924, poraź p ierw szy

ie o tym czasow em  u- 
finan^ów  kom unal-

Pogłoski, ja k ie  ostatn io  zaniepo
koiły op in ję, a według których n ie
które syndykaty rolnicze uprawiały 
spekulacje kukurydzą, m a jącą  bezclo 
wy wstęp do Polski, okazały się zgo
dne z jrrawdą. Kukurydza, używana 
przez rolników do celów pastew nych, 

I była sprzedaw ana przez rolnicze cen 
trale  spółdzielcze po cenach sztucz
nie wyśrubowyw anych, przyczem ko 
rzystano z niedoboru paszy, ja k i o- 
s ta tn io  tak  dotkliw ie dawał się we 
znaki rolnictw u.

Poniższe w y jaśn ien ie  o fic ja ln e  po
tw ierdza fa k t  uprawianiu spekulacji 
kukurydzą, stw ierd za jąc zarazem , że 
w porę położono temu k re s :

K ontyngenty  na bezcłowy przy
wóz kukurydzy zostały uruchom io
ne na wiosnę r. 1937. Celem zapew
n ien ia  dostawy je j  rolnikom  dla ce-

łea ją ć  je' 

tjtu mieS
mitu**** 
cyjny  nP
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i ^ t w i e  polskiem  wprow adzono

lów iMstewnych po możliwie n a jn iż 
szych cenach, odpow iadających kosz 
tom własnym , rząd wydał pozwole
nie na bezcłowy przywóz kukurydzy 
rolniczym centralom  spółdzielczym  
wychodząc z założenia, że in sty tu c je  
te , z uwagi na swój ch arak ter pra
wny i społeczny, d a ją  stosunkowo 
najw iększe g w aran cje  solidnego za
opatrzenia w si, oraz że przy takiem  
rozw iązaniu spraw y przywozu tan ie j 
kukurydzy ryzyko spekulacji będzie 
n a jm n ie jsze . Należy nadm ienić, że 
wym ienione in sty tu c je  były po in for
mowane o celach i przeznaczeniu bez 
cołwego przywozu kukurydzy, oraz 
że składały one d eklaracje, zaśw iad
czone przez związek izb i organiza- 
cy j rolniczych, zobow iązujące je  do 
w łaściw ego zużytkowania om aw ia
nej kukurydzy.

Poniew aż takie uregulowanie spra  
му przywoził kukurydzy do Polski 
okazało się n iew ystarczające, rząd 
wprowadził dnia 17 listopada roku 
ubiegłego obowiązek rodsprzedania 
rolnikom im portow anej kukurydzy 
pastew nej po cenach  m aksym alnych, 
ustalanych każdorazowo przez radę 
handlu zagranicznego.

W łaściw e te ry to r ja ln e  Izby prze
mysłowo-handlowe oraz Izby ro ln i
cze m a ją  obowiązek dopilnowania 
tych warunków.

W prow adzenie warunków dostawy 
im portow anej kukurydzy rolnikom 
po cenach m aksym alnych oraz kon
tro la  w ykonania tego w arunku po
w inny w przyszłości wykluczyć mo
żliwość spekulacji im portow aną ku
kurydzą.

Ucję  p ełnom ocnictw a dla rzą- 
lap,..stawa z 11 s ty czn ia  1924 r . o 
iję a" ’*e skarbu państw a i re fo r - 
!|u . W alutowej b y ła  przykładem  
i0c Później s e r ji  ustaw  o pelno- 
afcz ctwach w spraw ach  gospo- 
'rab V-*1 zasad zie te j ustaw y 
itiy s ' O prow adził re fo rm ę sy ste- 
f i ę b ^ t a m e g o  i może rów nie 

Л Ц .  °  s.lęgają c ą  in n ą re fo rm ę : 
jeszc® tifŷ ./VzacjÇ zobow iązań m arkowy^h 

a no - praw nych i pubłiczno-
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Za dużo żyta, za mało pszemicy
Racjonalniejsza gospodarka podniesie dochód rolnika

Prace nad reforma
prawa przemysłowego

Związek Izo Przem ysłow o-H andlo
wych R . P . na jed nem  ze swych Ogól 
nych Z ebrań uchw alił podjąć prace, 
zm ierzające do przygotow ania wła
snego projektu  reform y praw a prze
mysłowego, k tóraby  uw zględniała ca 
łokształt potrzeb polskiego życia go
spodarczego i zapew niła w arunki 
ja k  najin ten sy w n ie jszeg o  uprzemy
słow ienia kraju .

W  związku z tem  na te re n ie  samo 
rządu przemysłowo-handlowego utwo 
rzono podkom isję specjalną dla no
welizacji praw a przemysłowego, w 
k tó re j skład wchodzą Izby Przem y
słowo-Handlowe w K rakow ie, Lwo
wie i W arszaw ie.

Zakończenie p rac podkom isji prze 
widywane je s t  na w iosnę. W  okresie 
letn im  spraw a będzie rozważana 
przez szersze organy Związku Izb i 
uzgodniona z sam orządam i ro ln i
czym i rzem ieślniczym . N a je s ie n i 
p ro jek t byłby przedłożony M in ister
stwu Przem ysłu i Handlu.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu jjrełdy walu
towo - dewizowej w  W arszawie tenden
cja dla dewiiz była utrzymana, przy o- 
brotiach średnich. Notowano: Aras-terdam 
294,90,* Bruksela 89.50, Kopenhaga 118, 
Loodym. 26,43, Nowy Jomk 5.26,50, No
wy Jork - kabel 5.26,88, Paryż 17.21, Pra 
ga 18.49, SziorkhoJm 136,15, Zurych 
132.35. Banfe Poliski płacił za dolary a- 
meryikańskie 5.24, к arkadyjskie 5.23.50, 
floreny holenderskie 293,90, franki fran
cuskie 17.01, szwajcarskie 121.85, belgi 
belgijskie 89,25, funty angielskie 26.346, 
palestyńskie 25.95, guldeny gdańskie 
99.75, korony czeskie 16.50, duńskie 
117.45, norweskie 132.20, szwedzkie 
135,50, Hry włoskie 21, szylingi aastrjac- 
kie 91, nvarki fińskie 11.30, (niemiecki« 
98, srebrne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

słabsza, przy większych obrotach akcja 
mt Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Pollskd 112.50, W ęgiel 31.50, LJBpopy 63, 
Starachowice 39.25 — 39, Żyrardów 72.

PAKERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden

cja była imejednolita, przy większych o- 
brotaoh 4 i' pół proc. pożyczką wewnątrz 
rą . Notowano: 3 proc. inwestycyjna I em 
84,.serja. 93, II em. 84, 4 proc. doJ. 42.50, 
4 i  pół proc. pożyczka wewnętrzna 66.25 
drobne odcinki 66, 4 proc. konsolidacyj 
na 68, 5 proc. komwersyjna 69.50, 5 p r .. 
kolejowa 67.50, 4 proc. ziemskie 55.75, 
4 i pół proc. listy ziemskie 63.75, 5 pr. 
Warszawy stare 79.25, 5 proc. Warszawy 
■z r. 1933 — 70.50 — 71, 5 proc. Warsza 
у  iz r. 1936 — 72.50, 5 proc. Łodzi z r. 
1933 — 64.13, 5 proc. Piotrkowa z roku 
1933 — 60, 5 proc. Radomia z r.1933—< 
52.25.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolerówka 42.
Inwestycyjna I em. 84.
Inwestycyjna II em. 84.
Konsolidacyjna 68.
4 i pól proc. Poż. Wewn. 66,25.

czlo nki0!’ 
kw iet«lf 

dokładni 
r natui-̂
:>wy-
^niosek

ie d0 5U
rzyjęty 

U- <
e w 2 i ł  .  ących

która

avvnych.
T •

ski n Iert ẑf  n°, że W ład ysław  G rab 
ko ° Р ^ п а̂  ̂ w iele  błędów  i to bai--
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i цСП'  P ° 'ity c e  G rabskiego moż- 
« tẐ ać za słu szne, a le  nie m yli 
^ ko ten , kto n ic  n ie  robi. 

t a ê ^ rzy rn a ł s ię  ku rs w alu ty  
^ego, bo n ie  pow strzym ano 

Pow Wydatków państw ow ych 
V r , 1? 320110 ernis je  p ien iąd za na 

a glą5^ L n .y  P aństw a. Je d n ą  z przy- 
łżeńskic'1 bj|j2 rileP °w °d zen ia  piei"w szej s ta - 

K * '  z^°tego b yła  podobna n ie- 
I  " e n c ja .  Gdy po s ta b iliz a c ji

'viosne§ 1925 r . zaczął się  ostry  
;  . Poderw ana zosta ła  s ta -

^zyg,

Исе a ^ .y’ ^°> osiągnąw szy  g ra- 
1ц di-em*8'*î ^an knotów , w eszliśm y 
Чус}, b ie ia  bilonu w zbyt znacz- 
1 1 ościach , n iw ecząc e fek t s ta -»ili:Zacji z a c ią g n ię te j na ce le  sta -

M arzec —  to d la ro ln ik a  m iesiąc  
przełom ow y. To m c jeszcze , że ozimi ' 
ny wyiszły zw ycięsko z okresu śn ie 
gów i mrozów. To je sz cz e  n ic, że są 
dziś w s-tanie zad aw ala jącym , a na
w et dobrym, ja k  stw ierd za ja  liczne 
spraw ozd ania , nadchodzące do s to li
cy ze w szystk ich  niem al w o je 
wództw. O .pom yślności p rzyszłych  
zbiorów  bowiem d ecyd uje nie tyle 
zim a, ile  w czesn a w iosn a. W łaśn ie  
m arzec, k ied y pod wpływ em  g rze
ją c y c h  coraz w ię ce j prom ieni s łoń
ca, najpływ ają-ce' z południa w a rs
tw y ciep łego p ow ietrza p oczynają  
się" śc ie ra ć  z zim nem i prąd am i pół
nocy, rodząc gw ałtow ne, n iebezp ie
czne w sk u tk ach  w iatry .

T e  w czesne, w iosenne w ia try  zde 
cydow ały o .niezbyt pom yślnych plo 
nach, ja k ie  m ieliśm y w roku ubie
głym . O stre , d łu gotrw ałe podm uchy 
w ysuszyły przedw cześnie pola i o- 
późniły  w e g e ta c ję  zbóż i tra w  na 
lak ach . D otkliw y b rak  słom y i s ia 
na  —  oto był w ynik zd rad zieck ie j 
roboty ow ego n iebezpiecznego dla 
ro ln ik a  m iesiąca .

Ja k ie  były dalsze sk u tk i?  —- M a
sow a podaż bydła na  ry n k ach , d la 
k tórego zabrakło  paszy. Ja k o  szcze
gół ch arak tery sty czn y  p rzed staw i
ciel sam orządu rolnego, z którym  
rozm aw iam  o ty ch  siprawach w ym ie
n ia  fa k t, że zaznaczyła się  w ybit
nie zwyżka podaży bydła chudego, 
należacego do drobnych rolników . 
Na ta rg o w isk ach  w arszaw skich  by

w ały  dni, k ied y  podaż tego bydła do 
chod ziła do 63 proc. og ó ln e j ilo ści, 
podczas gdy w la ta ch  norm aln ych  
n ie  p rzek racza  15 proc.

—  Cóż to o zn acza?
—  Ze b ra k  paszy uderzył przede- 

wszystki-em drobnego ro ln ik a , k tó
ry  z re sz tą  n ig d y  nie m iał je j  nad
m iaru . N ie upraw ia p rzecież  praw ie 
w cale, w każdym ra z ie  za m ało ro
ś lin  pastew nych , a ju ż  zupełnie nie 
przygotow uje na zimę zapasu t .  zw. 
kiszonek, dobrze znanych drobnem u 
ro ln ictw u  .zachodniem u, a u n a s  sto 
sow a nych tylko gdzie niegdzie przez 
w iększe gospodarstw a. C a ła  uw aga 
drobnego a naw et śred n iego  ro ln i
ka je s t  zw rócona przedew szystkiem  
na p rod u kcję  ży ta , a  tym czasem ...

—  Z anied bu jem y pszenicę...
—  W łaśn ie . Z anied bu jem y p sze

n icę , k tó ra  przecież  może dać do
chód daleko lepszy. Ju ż  nie m ów iąc
0 ró żn icy  ceny , weźm y pod uw agę
1 to, że n a jw y ższa  w y d a jn o ść żyta 
w y n iesie  p rzeciętn ie  21 do 22 kw in 
ta li  z h ek tara , gdy p szen ica może 
dać do 30 kw in tali z tego sam ego 
h e k tara . J a k  pan p ow ied zia ł?  —  
przeryw a. —  Że może nasza gleba 
n ie  sp rzy ja  upraw ie p szen icy? Ależ 
skąd ? To p rzecież stw ierd zon e, że 
N iem cy m a ją  chudsze ziem ie, a prze 
cież s ie ją  i .zb iera ją  o w iele  w .ięcej 
n iż m y pszen icy . U nas zaś upraw a 
p szen icy  odbywa się  dziś na obsza
rze m n ie j w ięce j p ó łto ra  m iljcm a 
hektarów , a żyta ma około sześciu

m iljo.nach hektarów . Sto su n ek  ten 
u trzym u je  s ię  od la t, a tym czasem  
m oglibyśm y śm iało  zm n ie jszy ć o po 
łowe ob szar upraw y żyta i przezna
czyć go na  upraw ę pszenicy.

—-, Czem się  tłum aczy ta  ja k b y  
n iech ęć do upraw y p szen icy?

—  Mówmy szezerze, n iskim  pozio 
mem ku ltu ry  i uśw iadom ienia n a 
szego ro ln ik a . Żyto n ie  w ym aga ty 
lu skom plikow anych zabiegów , ja 
k ich  p o trzeb u je  p szen ica . Żyto s ’ę  
tylko s ie je  i n a  tem  koniec. P szen i
ca zaś m u si m ieć przedew ezyst- 
kiem dobry, odpowiedni przedplon. 
Przed je j  w ysiew em  trzeb a  wyko
nać podw ójną orkę, s ta ra n n ie  b ro 
now ać i t. d. To w szystko trzeb a  wie 
dzieć i to je s t  ju ż  duża u m ie ję tn o ść.

—  No, od tego są .przecież in stru k  
torzy.

—  T ak . To duże pole do p racy  
dla in te lig en tn eg o , uspołecznionego 
in stru k to ra . T o  też w iele sobie o- 
b iecu jem y  po g ru ntow nej re o rg an i
z a c ji, ja k ie j poddano o b ecn ie  p ra
cę in stru k to rsk ą . W  tym roku prze
cież :na tym  odcinku odbyła s ię  bar 
dzo anaczna zm iana. D aw nie j tak i 
in s tru k to r  był w c ią g ły ch  ro z ja z j 
dach. T e raz  in s tru k to r  m a gdzieś 
sw o ją  sztab kw aterę , w k tó re j prze
byw a' s ta le , o g a r n ia ją c  swą d zia ła l
n ością  tylko k ilk a  w si n a jb liższy ch . 
T e ra z W ię c  gospodarzow i będzie ła 
two zn aleźć in stru k to ra  i zasięen ąć 
w każdym wypadku p o trzeb n e j mu 
porady fa ch o w e j. J .M .T .

Giełdę zbożową podajemy na str. 8-ej,

Wylosowane bony . 
Funduszu Inwestycyjnego

Urząd Długów Państwa komunikuje, 
że w dniu 3 marca 1938 r. wylosowan* 
zostały do umorzenia Bony Funduszu 
Inwestycyjnego oznaczone nr. nr. 1391, 
'10702, 17290, 19346, 23287, 27425, i 29ÓOO.

Czasopisma na Targach 
Lipskich

M iędzynarodow a W y staw a Czaso
pism w  L ipsku , k tó ra  odbyła s ię  po 
raz  p ierw szy  podczas Je s ie n n y ch  
T argów  w 1937 r . w yw alała  w s fe 
rach  w ydaw niczych ta k  w k ra ju , 
ja k  i z ag ran icą , bardzo g łośny  od
dźwięk. W ystaw a ta  będzie zo rg a
nizow ana ró w n ież  w  ram ach  L ip 
sk ich  Trgów  w 1938 r . ,  a  podczas 

: W iosenn ych T argów , k tó re  odbędą 
się  od dnia 6 do 14 m a rca  b. r ., bę
dzie m ieścić  się  w  gm achu „ R in g 
M essh au s“, najw iększym  budynku 
na tre n ie  T argów , w  k tó ry m  z n a j
dzie rów nież pom ieszczenie „R e ich s- 
W erbe-M eisse“ oraz w szelkie sp e c ja ł 
ne pokazy, d otyczące państw  ob 
cych. J a k  w yn ika ju ż  obecnie z do
ty ch czasow ej bardzo licz n e j ilo ści 
zgłoszeń, pow yższy m iędzynarodo
wy .pokaz czasopism , o b ję to ść  k tó re 
go w  p rzyszłości zastan ie  znacznie 
rozszerzona, zn a jd u je  uznanie i  po
k lask  także u c a łe j p rasy  zag ran i
czn e j.
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s e r c a  n a r o d u  P ó ł n o c y
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Twarde jak granit i żelazo poezje szwedzkie o roko 1863
Oba nasze w ielkie pow stania na 

rodowe —  listopadowe i styczniowe 
—  rozgłośnem  echem  zabrzm iały w 
ca łe j E uropie. Znam y te  echa, znamy 
prace em isariu szy naszych rządów : 
tych okresów —  em isarjuszy , któ 
rych celem  było w łaściw e inform o
w anie o p in ji zagran icznej o sytua
c ji  na ziem iach polskich i spowodo
w anie zb ro jn e j in terw en cji Europy.

W iem y też, że tych wysłanników  
uciem iężonego, krw aw iącego narodu 
przyjm ow ano rozm aicie. Tu w yraża
no tylko ostrożne współczucie, tam  
dawano ja k ie ś  m gliste  obietnice, 
ówdzie odżegnywano się  poprostu od 
jakiegokolw iek m ieszania się  do „za 
ta rg u “ . A i op in ja  społeczna państw 
europejskich też różnie reagow ała 
na wieści o tragicznych  zm aganiach 
nad W isłą.

J a k ie  echa wywołało w Szw ecji po 
wstanie z r. 1863?

Mówił o tem  onegdaj wobec liczne 
go audytorjum , w sali Polskiego In 
stytutu  W spółpracy z zagran icą — 
p. K. G. Fellenius, sekretarz  gene
ralny Polsko-Szwedzkiego Towarzy
stwa w Sztokholm ie.

Nasze stosunki kultu ralne z tym 
pięknym k ra jem  skandynaw skim  roz 
w ija ją  się  od lat sta le , s ta ją  się  coraz 
bardzie j zażyłe, coraz bard zie j se r
deczne. D ziała w  W arszaw ie Tow a
rzystw o Polsko-Szwedzkie, działa w 
Sztokholm ie oddawna je g o  odpowie
dnik —  org an izac ja , sku p ia jąca  w 
8wych szeregach licznych ju ż  dziś 
przy jaciół Polski.

Jed n eg o z n a jb ard zie j wypróbo
wanych, n a jw ięce j oddanych, mamy 
w osobie p. K . G. Fellen iu sa . W 
swym dorobku na polu zbliżenia pol
sko-szwedzkiego liczy p. K . G. F e l
lenius długi szereg odczytów o P o l- 
все i j e j  spraw ach, wygłoszonych w 
różnych m iastach , różnych organiza 
c jach  szwedzkich. O becnie p. F elle- 
n ins przybył do Polski i jeszcze raz

zam anifestow ał pięknie sw ój szczery 
sentym ent dla naszego k ra ju , mó
wiąc w roku 75-lecia  wybuchu po
w stania styczniow ego o odruchach, 
ja k ie  ten, najtragiczniejszy z tragi
cznych, akt roz-paczy wywołał w spo 
łeczeńetwie szwedzkiem.

Ju ż  pierw sze w ieści o z b ro jn e j ru- 
chaw ce wzbudziły w Szw ecji n iekła
many podziw dla garstki, która  p ra
wie bez broni porwała się do walki o 
wolność Polski. Odgłosów krw awych 
zm agań z. natężeniem , z niepokojem  
słuchała o p in ja  szwedzka, w ybucha
ją c  zgodnem oburzeniem  na w ieść с 
tyrańskich rep resjach , o wyrokach 
śm ierci, o bezprzykładnem  gnębie
niu całego narodu.

Tu i tam  potworzyły się sam orzu
tn ie kom itety  pomocy i opieki nad 
zbiegam i. Na łam ach na jp ow ażn ie j
szych czasopism  szwedzkich ukazały 
się ostre protesty przeciw ko gwał
tom. B y ły  to  głosy najw ybitn ie jszych  
publicystów, a ich słowa, w ołające o 
spraw iedliw ość, o lepszy loe dla P ol
ski, były przecież w yrazem  opi 
n ji ogółu —  całego społeczeństwa 
szwedzkiego, k tó re  jednom yślnie  o- 
powiedzialo się po naszej stronie.

Szwedzi są szczerzy, n ie u kryw ają 
swych uczuć. Protesty  w ięc i  odru
chy współczucia n ie ograniczyły się 
do łamów prasy. W ystąpiła z niem i 
ulica, wystąpiły tłumy. W Sztokhol
mie, we w szystkich w iększych m ia
stach  szwedzkich odbywały się m a
n ife sta c je  na rzecz uciem iężonej Pol 
ski, a  tu i ówdzie można było usły
szeć poważne dźwięki hymnu „Boże 
'oś Polskę“, k tóry  pozyskał sobie 
wówczas ta k  w ielką popularność, że 
m iew ały go naw et grom adki chłop
ców szwedzkich, p rzeciąg a jąc  u lica
mi m iast.

Ja k  żywo zareagow ała op in ja  
szwedzka na  pow stanie styczniow e 
dowodzi tego fa k t, że n iejeden  utwór 
pośw ięcili mu w owym czasie poeci

szwedzcy. P . Fe llen iu s, k tóry  prze
m aw iał po fran cu sku , przytoczył k il
ka urywków owych poematów, na 
cechow anych współczuciem i jed no
cześnie w iarą w ostateczne kiedyś 
zwycięstwo. Zadeklamował następ
nie poświęcony wypadkom r. 1863, 
w iersz oryginalny szwedzki, dla więk 
szóści słuchaczy zapewne w treści 
sw ej niezrozum iały, a le wywołujący 
duże w rażenie dźwiękiem słów tw ar 
dych, ja k  g ra n it i ja k  żelazo.

A na zakończenie sw ej in te resu ją  
ce j p re lek cji, k tó rą  uzupełniły prze
zrocza, przemówił krótko, ale mu’ 
wyraz serdecznie po polsku i zebrał, 
oczywiście, huczne, a  zupełnie zasłu
żone oklaski. J .  M, T.

O drębne sądownictw
d la  spraw ubezpieczeniowych

M in isterstw o  O pieki Sp o łeczn e j Sąd y ubezpieczeniow ie będą 
opracow ało p ro je k t ustaw y

i

o są
dach ubezpieczeń społecznych , któ
ra  m a na celu  uporządkow anie wy
m iaru sp raw ied liw ości w spraw ach  
ubezpieczeń społecznych przez wpro 
w adzenie na  te re n ie  ca łego  P ań stw a 
je d n o lity ch  norm  w te j dziedzinie.

P r o je k t  p rzew id u je  stw orzen ie 
odrębnego sąd ow nictw a ubezpiecze
niow ego, k tó re  ca łkow icie  p rze jm ie  
w ym iar sp raw ied liw ości w sp ra 
w ach pu blicznego ubezpieczenia 
społecznego, o d cią ż a ją c  w ten  spo
sób w ładze a d m in is tra cy jn e , N a j
w yższy T ry b u n a ł A d m in istracy jn y  

sądy pow szechne oraz likw id u jąc 
szereg  in sty tu cy j, k tó re j zajm ow ały  
się  dotąd orzecznictw em  w sp ra- 

J w ach ubezpieczeń społecznych.

in s ta n c y jn e : pierw szą in*b 
będą okręgow e sądy ubezpiecz 
we, o rz ek a ją ce  z reguły w sk! 
jed n ego  sędziego i dwóch 

(z ram ien ia  pracodawc 
pracow n ik ów ), drugą zaś, 0 , ^->ггас1к 
ław czą —  T ry b u n a ł Ubezpi* ^ -~2 st, n 
Społecznych .

P ostęp ow anie  przed sądem 1 P o g o  
pieczeniow ym  będzie wolne  ̂ ^  
op łat. Je d y n ie  w przypadkach ^
w iste j bezzasad ności skarg ści,.lł 1 polne

ici^iporw y* 
ne będą pew ne opłaty o charatt

W t

Pogrzeb ś. p. ks. Stanisława Streicha
Olbrzymia m anifestacja uczuć katolickich ludnoś^-fó,
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M iyfenai  <— z t f r o i f ^ e
Wiele higienistów twierdzi, ie  jedynie mechanicznie wykonane opakowanie 
proszków daje gwarancję całkowitej higjeny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK
wykonane proszki „Migreno-Nenrosia" Z KOGUTKIEM W  TOREBKACH [no
we opakowanie) D AJĄ TĘ GWARANCJĘ.
Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proszków Z KOGUTKIEM tylko 
w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH,—gdyż dzięki temu unik

niecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

W czo ra j o godz. 10 -e j ran o  od 
były  się  w L uboniu  u roczy stości po
grzebow e i złożenie do grobu tru m 
ny ze zw łokam i tra g icz n ie  zm arłe 
go ks. S ta n is ła w a  S tre ich a .

Od sam ego ra n a  ru szyły  z P ozna
n ia  do L u b onia  ty siączn e  tłum y 
w iernych . W szystk ie  autobusy, ta k 
sów ki, sam ochody ciężarow e i au ta  
pryw atn e zo sta ły  uruchom ione dla 
przew iezien ia  sp ieszących  na po
grzeb obyw ateli s to licy  W ielkopol
ski. W szystk ie drogi prow adzące do 
L u b onia  przepełn ion e były p ie l
grzym am i. P ogrzeb  zam ordow anego 
księd za przerodził s ię  w olbrzym ią 
m a n ife s ta c ję  uczuć k ato lick ich  

Przed  tru m ną w ystaw ioną w  D o
mu Gm innym  zgrupow ali się  do
koła k a ta fa lk u : rodzina ś. p. ks. 
S tre ich a , p rzed staw icie le  w ładz 
państw ow ych, w ojskow ych, sam o
rządow ych i szkolnych . O becni by
li m. in .: dowódca O. K . gen. 
K noll K ow nacki, w icew ojew oda 
poznański Łepkow ski, k u ra to r  okrę
gu szkolnego Ja k u b ie c , p rzed sta 
w icie le  Zarządu m ie jsk ieg o  z nacz. 
M aty lińsk im , s ta ro sta  pow iatu po
znańskiego K lotz  i in. W śród licz 
n ie  przybyłego duchow ieństw a, w 
pogrzebie w zięli udział m. in . 
ksiądz p ra ła t B ro ss , n aczeln y  dy
re k to r In sty tu tu  A k c ji K a to lick ie j, 
ksiąd z p ra ła t S te im etz  i in . O rszak 
żałobny prow adził ks. proboszcz 
S ch m id t z Rożnow a, w u j zam or-

Członkow ie Sokoła w yn ieśli trum  
nę na karaw an , poczem  rozpoczęła 
się  d efilad a  o rg an izacy j przed 
tru m n ą Zm arłego. Na czele orszaku 
szły  dzieci szkolne, w śród k tórych  
zn ajd ow ała s ię  gru p a d zieci z Lubo
n ia , k tó re  były  św iadkam i m order
stw a. N iosły  one w ien iec z nap i
sem : „D zieci ukochanem u probo
szczow i“ . N astęp n ie  postępow ały 
o rg a n iz a c je  p rzysposobien ia  w o j
skow ego, liczn ie  przybyli członko
w ie S tro n n ictw a  N arodow ego ze 
sztan d aram i, d e le g a c je  m łodzieży 
ak ad em ick ie j z P oznania, o rg an iza
c je  kościeln e , o rg a n iz a c je  fa b ry cz 
ne z teren u  L ubonia, duchow ień
stw o zakonne, d e le g a c je  byłych po
w stańców  i n iezliczone tłum y lud
ności.

K ondukt pogrzebow y ru szył n a 
stęp nie przez w ieś ku kościołow i,

k a r  za p ien iactw o.
U staw a m ieć będzie duże zns .

n ie dla u n if ik a c ji  ustawodaw ^  
polskiego, przez zastąpienie ca o 
szeregu  ustaw  zaborczych i e<il >lr 
tem i przepisam i polskiem i. przedst;

łtr Meły: „r

, ,  f e jgdzie zan iesiono trum unę « jo<jz
dziekan A dam ski odprawił i Jfr Malickiej 
św iętą . ,»tr£e' * iec

O kolicznościow e kazanie ^  «tr 8. * * er^ ' 
s ił  ks. K aczorow ski, który om^hiti, 
o fia rn ą  d z ia ła ln ość  zmarłeg°>

P ^Г:bezgraniczne miłosierdzie i «г 
w człowieka. Męczeńska śmier ^  ^ ars*a 
S tre ic h a  wstrząsnęła całą Pols j '̂reh". 
mówił ks. A dam ski. Kule koit̂ iań_, ai .  p.

Maze

w ym ierzone uj'j / к ' >*ub: 
cześn ie  w K o śció ł katolicki i 1 i Sv

.. . .  „O. *----
stów, wymierzone w proboszcz
bońskiego, wymierzone były ^  Club:

zem w państw o polskie 
a k c ja  p ań stw a i
stłu m i to  niebezpieczeństw o
rodku.

Po skończonem  kazaniu 
w iono m odlitw ę za spokój 
ś. p. ks. S tre ic h a , poczem 
się  w yprow adzenie zwłok do S 
przy kościele .

'Jodz.Kie. Wsp* fo„t
s p o ł e c z e ń j g ^ - t y
-eństwo E. r

lu- °°рега,

Mf,ODr

M orderca działał indyw idualni
Now ak indyw idualnie, że j est 
kom unistą  - a n a rch is tą , nie u*n 
cym naw et żad n e j władzy 1 P

M o rd erca  W aw rzyniec Now ak za
chow uje s ię  w czasie  sk ład an ia  ze
znań zupełnie sp oko jn ie  i s ta ra  się  
udowodnić, ja k ie m i pobudkam i k ie
row ał s ię  w swym b e s tja lsk im  czy
nie. Tw ierd zi on, że w ten  sposób 
ch cia ł zw rócić uw agę społeczeń
stw a na spraw ę kleru  w P olsce , m a
ją c  n ad zie ję , iż pobudzi to do re 
w iz ji stosunku p ań stw a do ducho
w ieństw a.

Z dotychczasow ych danych śled z
tw a w ynika, że m ord erstw a dokonał

KAinieln

wódców. .,
Z brodniarz przebyw a w 

w ięziennym . M a on złamań.' 
dużą ran ę  na głow ie i grozi m 
tra ta  oka. Лъ-'чЧа- 7

śledczem

iązkU К Сderstw em  je sz cz e  3 osoby- ^  Paraf|j 
m iast zw olniona została  z ar<?‘ k o le je " ,

1C‘ ."RÓbei

W  w ięzieniu 
w a ją  aresztow ane w zwif

żona
została 

i córka Sobczaka,

Młodość nie radość
Goga odłoiżyła słu chaw kę takim  

ruchem , jak gd y b y  w ażyła  ona ce n t
nary, n ie m iała  s ił poruszyć s ię  : 
m ie jsca . G łos T ad eu sza, ten  uko 
chany mimo w szystko i nadew szyst 
ko, głos p rz e ją ł ją  do g łęb i bole
snym  dreszczem .

N ie m yśla ła  naw et te raz  o tem . 
że go za k ilk a  godzin zobaczy 
S ta ła  w ciem n ej k ab in ie  te le fo n icz 
n e j z głow ą opuszczoną na  p iersi, 
p rag n ąc ja k  n a jd łu ż e j zatrzym ać w 
sobie dźwięk je g o  n iskiego  ciepłego 
głosu.

Obudziło ją  z teg o  od rętw ienia 
pukanie do szyby kabiny. T e le fo n o 
w ała z dużej k aw iarn i, na te le fo n  
czekało ju ż  przed k ab in ą k ilka 
osób.

Goga w yszła szybko z k ab in y .
—  Z achow uję s ię  ja k  b ohaterka 

tego zabaw nego skeczu, k tó rą  tłum  
zlinczow ał za zbyt d ługie zajm ow a
nie kabiny te le fo n icz n e j __  pomy
śla ła .

Nigdy, w n a jc ięższy ch  ch w ilach  
je j  ż -c ia  nio opuszczał Ją  j e j  zm ysł 
humoru.

Goga sam a nie w iedziała , Ja k  u-

P o w i e ś ć

I p łyn ęły  j e j  godziny do szó ste j. 
W  domu przy obiedzie była  niezw y
kle ożyw iona, m iała  na  tw arzy wy
pieki, m ów iła dużo i n iem al nie 
tv k a ła  podaw anych potraw . Po 0- 
biedzie zam knęła  się  w swoim  po- 
ko ” i p rzesied ziała  nad rysunkiem , 
k tó ry  ro b iła , dwie godziny, n ie  n a 
rysow aw szy an i kreseczk i.

O p ią te j n ie  m ogła ju ż  d łu żej u- 
siodaieć w domu. U b ra ła  się  i wy* 
szła na ułiicę.

B yło  c iep łe  popołudnie koń ca  
kw ietn ia . C hodniki u lic  w arszaw 
skich  n atłoczo n e b y ły  sp a ce ru ją cy 
mi. Goga и trudem  p rzecisk a ła  się 
w śród tłum ów  w  A le ja c h  U jazdow 
skich . S z ła  w olniutko noga za nogą 
i myślana o tem , ja k  'będzie rozm a
w iała  z Tadeuszem .

—  M uszę, m uszę być s iln a  —  m y
ś la ła , —  m uszę w ytrw ać w m ojem  
pmtian-ccvieni u . N ie będę się  na n ie
go g n iew ała . W ybaczę m u. Baibcia 
m a słu szn o ść, że zrobił to tylko ze 
słab ości. W ybaczę m u i powiem, że 
s ię  w ię ce j n ie  zobaczym y. N ie, n ie  
mogę się  n a  to  zgodzić, by między 
nam i sitała ta  zm izerow ana, zap ra
cow ana kob iecin ka 1 t a  dziew uszka

o ja sn y ch  (potarganych w arkoczy
kach ...

Przed  o s ta tn ią  b ram ą Ł azien ek  u- 
s iad ła  .na ław ce. S p o jrz a ła  na zeg a
rek . Było p ięć m in u t po wpół do 
szó ste j.

■ Za dw adzieścia p ięć  m in u t go 
zobaczę... —  m y śla ła  i oczy j e j  na- 
nowo n ap ełn iły  się  łzam i.

Ja k a ś  b abina, sp rzed a jąca  fio łk i, 
zbliżyła »ię do n ie j z koszykiem :

i n ie  p yta ła  w ię ce j o n ic. B y ła  szczę 
śliw a, że m a ją  się  gdzie spotykać 
we dw oje.

B ie g ła  zawsze do tego pokoju , ja k ;  
na 'skrzydłach, n iesiona szczęściem  ' 
bez g ra n ic , że oto zaraz zinajdzie się  
w najd roższych  o b ję c ia ch . A teraz ...

Sz ła  powoli B a g a te lą  i poprzez .za
słonę z w ciąż w z b iera ją cy ch  łeiz w i
d ziała dwa rzędy kw itn ących  różo
w o kasztan ów  i ca ły  s tro jn y  rozba
w iony tłum  p łynący z A le j U jazd o
w skich.

M aeh in a ln ie  niem al s k rę c iła  w

î raiog;
ттШЁПШштя w-jblu» '* 1 -Mał:

[ » b o l e ś n i e -p o r a *

\£ав°п:

Nie zdążyła n acisn ąć 
gdy drzwi otw orzyły  się 
i  w progu s ta n ą ł Tadeusz. 

Zwykle rzu ca ła  mu się  w
ju ż  w  m alutk im  przedpokoju, 
n iósł ją  n iem al do pokoju, P0^ . 
ją c  gorąceimi pocałunkam i 
ru m ien ioną twa*rzvczkę.

otw o
: tiT • „Kor

Co -yy

T e ra z  je d n a k  Tadeusz, - •• 
w szy drzwi, co fn ą ł się  bez
pokoju. W eszła  za nim . "Kobie
do niego rękę i dopiero teraz ' "Zwycię

cich u tk ą  u licę  F lo  г у  , p  с tam  * К 1 o n ó - żeJ a
wą w yd ostała  s ię  n a  C hocim ską. P J awnna, ja .с kawa . j ^ ^ S î Yt i

S e rce  zabiło j e j  bo leśn ie, gdy prze- ~  0 c h > rzu cić  mu -się w ra j b łS e ^ J?  ^  
chodziła pod wysokim  m urem  u wy- ~  m y śla ła  z fizycznym  ni4^

S tV “ “lot.u C h ocim skie j. T u  któregoś w ie- uv« °  —  v g ibac r  wnła 
czora, b ieg n ąc n a  C hocim ską, na- P ^ y tu lić  do je g o  эетчза,

i^ in ieneczka kupa, św ieże f io - j tk n ę ła  się  niespodziew anie n a  id a - w szystkie  łzy, to  morze łe*>
1 . П О П  1 Ck f l A  n n l r n  —  - ______  1 i  ■

je s t  we m nie. , .r->-e
A le jed n o cześn ie  coś odpy 

ją  od tego . Czuła, że nie 
zrobić, że coś stoi je j  n a  P1̂  
dzie.

łeczki, panieneczka ikupi, narzeczo
ny będzie b ard z ie j k ochał...

Łzy spływ ały po policzkach Gogi 
Nie, n ie  słyszeć n ic  o żadnern ko
chaniu , o żadnych narzeczonych , 
Siconczyc z tem , skończyć na zaw
sze...

W sta ła  z ław ki w A le ja ch  i po
woli poszła B ag ate lą .

P ok ó j na C h ocim skie j, o którym  
mówił Tadeusz, był m iejscem  ich 
spotkań od ch w ili powrotu z Z.ako
panego. Goga k ilk ak ro tn ie  p y ta ła  
T adeusza, czy s p e c ja ln ie  w y n a ją ł 
dla n ich  ten  pokój, a ie  odpow iadał 
d o.«  w y m ija jąco . Goga dom yślała 
aię, że to pokój, do k tó rego  m a też 
praw o je d e n  z p rz y ja c ió ł T ad eu sza,

cego tam  także T ad eu sza. R zu ciJi 
s,ię sobie w o b ję c ia  stęsk n ien i i w 
cioniu stareg o  m uru całow ali s ię  
długo i chciw ie.

Ich  pokój znajdow ał s ię  na szó- 
stem  p iętrze  nowego domu. Goga 
zwykle b ieg ła  n a  to szóste p ię tro  
p iech otą . N ie znosiła  ironicznego

i s . ' i r V ’. i

P^łek,

T ad eu sz n ie w ypuszczał te j »
d o w acia łe j rę k i ze sw e j dłoni- D
w patrzony w tw arzyczkę G°%]’

er-
z ud 

^na,
А*У. H 
A-ndr^euśm iechu w ind ziarza w iozącego ją  g n iętą  bólem , w  j e j  podbite 

do „kaw alersk ich  pokojów “ . mi p ieęścien iam i oczy o ząróżo i
-— W olę się  ju ż  tro ch ę  zadyszeć, nych od łez  .powiekach, w jaCeiI 

niż p ro s ić  go o w indę, — m ów iła ją c e  cd w strzym yw ane®0  ̂ ^  4 
Tadeuszow i, k tó ry  naizywał ją  dzie- d ziecięce  je sz cz e  niem al ^  Studjo
cin n ą  i -twierdził, że pow inna być oałą  tę  drobną postać d z i ^ f ^  ‘ "»edzi
ponad tak iem i przesądam i 

I te ra z  sz ła  p iech ota  na 0 
sz ła  pow oli noga za nogą

— P o raź  o s ta tn i tu idę, —  m yśla-

pow iedział głosem  паЬггяи^У111 
ę, a le  w ie lk ie j m iło śc i: 11 Me

jak a  

' i d .  «•

tego
H;

^ e rn
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iowie będą 
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prawdaw« ĝ RATURT WCZORAJSZE
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WTv.j?fWw,e 0 éoà7-  11-ej not owa
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ąpienie Ci o godowy: jBunt A fesa iW , 
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зтущц
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cha
*ar*ą* '-"«uwtbi ’. Pool e gods, 8-#i 

,tf „Dorni**,“.

Dwa napady rabunkowe
szajki bandyckiej Rusina

Na terenie woj. warszawskiego 
dokonano onegdaj dwóch krwa
wych napadów bandyckich.

We wsi Zawilski Stare w gmi
nie Obrychte, wtargnął do zagro
dy Wacława Jaworskiego bandyta 
uzbrojony w rewolwer i zażądał wy
dania pieniędzy.Znajdujący się w iz
bie syn gospodarza, Tadeusz rzucił 
się na rabusia, lecz ten strzelił kil
kakrotnie raniąc go w ramię.

Na odgłos strzałów zjawili się 
sąsiedzi Jaworskiego. Bandyta wi
dząc nadbiegającą pomoc, rzucił się 
do ucieczki, nie zrabowawszy nic. 
Pościg nie dał rezultatu.

Tejże nocy we wsi Wiskitki, pow. 
błońskiego, do mieszkania właści

ciela sklepu spofcywczego Szyi 
Frenkla, wtargnęło trzech uzbrojo
nych w rewolwery bandytów, któ
rzy pod groźbą użycia broni zażą
dali wydania pieniędzy.

W  mieszkaniu znajdował się 
prócz właściciela sklepu brat jego, 
Abram. Gdy kupiec oświadczył, że 
nie posiada gotówki, bandyci wy
strzałami z rewolwerów zranili obu 
braci, poczem zbiegli.

Policja przypuszcza, że obydwa 
napady były dziełem groźnego ban
dyty Rusina, który, jak wiadomo, 
zbiegł z terenu Lubelszczyzny i 
przypuszczalnie przedostał się na 
teren woj. warszawskiego.

titO u Jp *A
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Początek
umunę 1 о "Cieszmy ait tyciem”
, a p r . « i i  i f f e  Ś , d.

.И, **> "łecx.
az an ie  ^  *tr 8.к ? ег^ п* : "Anna Karenina", 

k tó ry  onł fykL  oi' j " ężna Fedora".
} tr0 jkildv ' d|o D ram atyczne! „Liaja martego, у ргге(Ы w pJiąUti soboły

rd z ie  1 ,»tr ?.rz- ° £odz. 8-ej wiecz. 
зка Św ierC r®lik ® R ew ja : „Roarwódka” 
c a la  P o !s ^ lr c h * r“ *W*k ,: ,PrrT drrw iach

(Cukiernia
„Skąd —

K ule p ło .. Qeo
proboszcz^ ' ‘uazow iecka 12):
ie były ie< I* • a Ub:. Дгорка polityczna J. 

■ur-arvt'*- o e J j  Swk to p ełka  K arpińskie- 
u e . rj^K ' 7.30 i 9.30 w iecz
społecz

e lis t  Koncert symfoniczny pod
^ra ' so tec» F. Moikfaert

-- ' 1 w . Kooh-T-ńaki (skirzypoe).

sp «д UL, ° nL>czem °d‘ <Mf.ODZTErr- 
rłok do i * -------

CJ£ o FILMACH DOZVOL. 
Tel. 7-11-25.

4 W  k i n a c h
iu'л?п*а".

Muzyka na antenie
fnwk) W  program ie niedzielnym Pol- m iędzy instrumentem solowym a orkie- 

A rego Radja jedną ze stałych pozycyi s trą  ora« z malleżytą znajomością faktu- 
’ PwaneJt symfoniczny, tiransmitowa- | ту  'kompcfzycyinej. N ajw iększe jednak 
nv na w szystk ie rozgłośnie, nadaw any zaciekaw ien ie budziła oczyw iście Svm- 
jednak praw ic wyłącznie г  którejś z fcmja Elsnera, której muzyka przem awia 
rozgłośni prowincjonalnych, co jest w w yraźnie językiem  papy Haydna, ale po- 
z.asactae rzeczą słuszną i  pożyteczną. : siada sw ą niezaprzeczoną indyw idualną 
Jest to dobrze pom yślany środ«3< ożywię firjooomję, nie pozbawioną przytem 
ma ruchu muzycznego *a  pbców kach . ! pewnych polskich niejako ak cen tów . Po- 
Dęoących dopiero w stad|um rozwojo- lonezowe rytm y drugie,' części, echa ma- 
wem. Naogoł audycje te eą zadowa;lają- zurskie czy (kujawskie w  triu menueta i 
ce 1 dowodzą, i e  praca postępuj«, dzię- krakow skie niem al zacięcie finału, nada 
ki czemu główne na.5ze mńasta, nie mó- i ją temu doskonałe napisanemu dziełu 
W>ą-C 0 L cy ’ dorobią _się z czasem po- | szczególny, a bardzo miły posmak. W y-
ważnych zespołów symfonicznych. Sp ra
wa ta pceńada wszakże pewne ale, i to 
bardzo poważne: brak stałych d^Tygen- 
łów. Daje się to odczuwać w  audycjach 
z Katowic, Krakowa i Lwowa, gdzie 
koncerty tego rodzaju są dyrygowane

konanie te j zasługującej na dokładne 
wyclyzeJowajńe p artyc ji pozostawiało, 
n iestety, w ie le  do życzenia, bo i rytm i
ką była m iejscam i dość chwiejna, i brak 
p recyzji w smyczkach dał się  w yraźnie 
odczuwać. N iedostateczny ten wynik sta

śnie, że przyjezdny dyrygent r ie  może 
odbyć tylu prób, ilu wym aga dańe dzie
ło, a właśnie muzyka k lasyczna musi być 
grana z pedantyczną n ieledw ie dokład
nością.

B rak m iejsca każe nam poprzestać na

alnief^gj^ein.a 35): „Kid GaUhad". 
toa 35): „M otyl hiszpań-

,  nie U*na^ l( l & ^ łk- 125): ,Z a»chor" 
y ’ rt7V i Prb*1*,4a^M „Ubóetwiana"
,adZy «.wiat 19): „Huragan".

d l ’ ”Dro* a d°  
a  w  згР1̂  • Hf e ąt.ko ■
.łam an y  ^ e

(Nowygrozi
kłam stwo Niny 

Świat 63): „Romans

j  ,  . t  / 1 I . i l l t .M V A J ie iV l .U U J ' 11 W J i 1 lr\ М Д
przez doraźnie sprowadzanych kapelm i- rań  dyrygen ta przypisać trzeba temu wła
strzow. Jeżeb  Polskiemu Ra4łju rzeczy- 1 ■ ■ - - - 
w iście zaileży na tem, by w moastach te 
go pokroju prosperowały ork iestry sym 
foniczne w pełnem tego słowa znacze- 
nłu, to musi tym zespołom dać stałych
dyrygentów , inaczej bowiem pow tarzać — .
się będzie to, co тл-idzimy w Filharmo- wymienieniu jedynie doskonałego wy-
nji, gdzie p ierwszorzędny liiddci m ater- konania Tria D-dur (op. 9 nr. 2) Bee-
jał orkiestrow y marnuje się  i upada, thovena przez pp. St. Tawroeiew icza
zdobywając s ię  tylko na doraźny w ysi- (skrzypce), J . Sobierajskiego (altów ka)
lek4 k iedy na podjum dyrygenta wstępu- i T. Lifana (wiolonczela).

ü Ä T & K f i ä & ' Ä : kr  ■chó™ « »w  » w .
los, czem mogłaby być ta o rk iL tra , gdy к ‘ ° ГУ - me >est

'°0d*" się w pociągu”.
, » mi 'т."^гаг Cyganerii", 

n ązk u  ZvTJ» : .̂.’•Trójkąt narzeczeński".
zem

i trafił U-a' m?żczyżnie"- 
ła  Z are*£ Sza]e|̂ „ Andrzeja „Pan re-
soby-

h « c tiêi, f»: c,,K<J„Robert

.̂czarodziej 
d z w o n f ^ ^ ł '

i B ertrand”, 
i „l>woje z tłumu".

g d z w o i‘^ a i0ni, .

Cafe M etropole"
Trian 2 Ö̂ntin

sz- - 1  Ä n:[p „r objĄ: •
>0,kojU, a £  "Śherla  tygodnie".

..SZf>_ Holmes i dr. W ątłon" 
^®astolaV<a‘’.

Md': v ater czasów".„Ту" ’Лог*агге".
Co W Ostrej św iecisz Bra-

by miała jednego stałego i odpowiednie
go kierow nika, A przecież nawet wśród 
naiszej młodzieży posiadam y jednostki, 
którym  śmiało moźnaby powierzyć te w e  
getu iące dziś zespoły. Jednostki takie,' 
jak  pp. Z. Godlewska lub T- K iesewet- 
ter, marnują się w bezczynności, bo n'.e 
mogą znaleźć warsałatu, gdizieby ich 
zdolności* mogły się  na-leżyoie rozwinąć, 
bo dyrygow anie raz na parę m iesięcy 
coraz innym zespołem jest w ich karje- 
rze artystyczinej zgoła bez wartości.

M yśli te  musiał nasunąć poranek u- 
biegłej niedizieJi, nadany tym  razem z 
Katowfec. Program składał się  z para - 
fra/Zy .Bogurodzicy" na fortepian г  or- 
kiesslrą p. Włodzimierza Poźniaka. Kon
certu wiolonczelowego L. Cocherinie^o, 
odegranego zie zwykłą m aestrją przez p. 
Kazim ierzą Wiflcomirskiego, oraiz Sym- 
forejr; C -dw  Józefa Elsnera, wykonanej, 
jaik nap isała „Ar.tena1’ po raz p ierwszy 
wog 61 e. Dyrygował koncertem całym 
p. Stefan Lidzki - Śledziński. Kompozy
cja p. Poźniaka, w  k tórej partję  forte- 

 ̂ pianową w ykonała bardzo ładnie p. 01- 
. i ga M artusiew iczówna, okazała ®ię rzeczą 
11 interesującą, bo napisaną z zupełnie do

brem poczuciem właściw ej równowagi

żadnym ulicznym" chórem, jest .nato 
m iast wspaniałym ■ zespołem o najw yż
szym artystycznym  poziomie, b id z ie  mo 
wa w jednej z najbliższych gawęd „ze 
św iata  muzyki", a to w  zw iązku z dwo
m a'koncertam i tego chóru w salii Kon
serwatorium .

„Mój nieznany mąż“
Nowa powieść Маха du Veuzit.

(imt). Czy to możMwe, * a b y  kobieta 
m ała legalnego męża, nic nie w iedząc, 
że wogóle zawarła m ałżeństwo?

W przyjem nej powieści М аха du Veu- 
zit p. t. „Mój n ieznaiïy mąż", k tó rą w 
przekładzie M arji Zawadsdtiej,' w ydała 
znana księgarn ia  Szytlinga, okazuje sio 
to nietylko możliwe, a le  naw et ~  po
mimo sw ej mewiarygodnoścś, w cale , a!e 
to wcale... wiarogodne.

Przeżycia francu.iki'ej bohaterki po
wieści, rozpoczynające się z chwilą, k ie 
dy Simona M ontagnac dla w yjaśn ien ia 
niezrozumiałego i irytu jącego  ją faktu 
zaw arcia owego ślubu, pomimo jej w ie 
dzy i agody, wyrusza do Londynu, ba
wią i wzruszają jednocześnie.

Tok powieści jest żyw y, przekład gład

Fryderyk Jarossy  
oskarżony o zniesławienie
Dzisiaj w Sądzie Grodzkim znaj

dzie się ciekawy proces na tle sto
sunków „koleżeńskich“ w światku ar 
tystyczno-kabaretowym. Na ławie o- 
skarżonych zasiada Fryderyk Jaro- 
sy pod zarautem zniesławienia... chó 
ru Dana. Jak twierdzi oskarżyciel 
prywatny Władysław Dan, Jarossy 
publicznie nazwał p. Dana i człon
ków jego chóru .szczeniakami“, 
„smarkaczami“ i użył innych jeszcze 
dpsadniejszych epitetów.

To trockiści 
wybili szyby 

w ambasedzie sowieckiej
W związku z wybiciem szyb w  

ambasadzie sowieckiej w Warsza
wie, okazuje się, iż demansfranta- 
mi byli komuniści, zwolennicy Troa 
kiego.

Aresztowani Manee Pu terma n i 
małżonkowie Szymańscy, wybili 
szyib w ambasadzie, demonstrując 
w ten sposób przeciwko toczącemu 
się obecnie w Moskwie procesowi po 
litycznemu.* -

Uzbrojony furfat
zaatakow ał lek arza  

pogotowia
Do. warszawskiego. Sąd u Okręgo

wego wpłynęła skarga dr. Boczkow- 
skiego z prywatnego pogotowia le- 
karsikiego, przeciwko pułkowniko
wej Mairji Ryziń&kiej o narażenie 
lekarza na niebezpieczeństwo życia.

Dr. Boc-zkowski wezwany został 
przez p. Ryzińską do je j chorego 
brata Homułki, który dostał ataku 
szału. Choć wiedziała- ona, że brat. 
ma- rewolwer,-nie uprzedziła o tem 
lekarza.

Chory postrzelił.w ramię sanrfear- 
jusza Derysa i musiano wezwać po
licję, która po walce obez^vładniła 
szaleńca. /

ß a c f / o
PIĄTEK, 4 marca.

6.15 „Kiedy ranne w stają zorze”. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 M uzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poramny. 7.15 M uzyka z płyt. 
8.00 A udycja dla . sA ó ł. I I .I5 A udycja 
dla szkół. 11,40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu 
12.03 A udycja południowa. 15.30 W ia
domości gospodarcze. 15.45 Opowiada
nie d3a dzieci. 16.00 Rozmowa z cho
rymi. 16.15 Koncert rozrywkow y. 16.50 
Pogadanika aiktuałna, 17.00 Pogadamka. 
17.15 A udycja muzyczno słowna. 17.50 
Przegląd w ydaw nictw . 18.00 Komunikat 
śniegowy (z Krakowa) i W iad. sportowe 
[z W arszaw y). 18.10 Płyty. 18.35 A udy
cja dla dzieci. 19.00 A udycja z \^foa. 
19.30 Koncert z Poznania. 19.50 Poga
danka aktualna. 20.00 Koncert symfo
niczny z Fflharmomji W arsz. W  przerw ie 
Dziennik w ieczorny i Pogadanka ak- 
tuafna. 22.50 Ostatnie wiadomości dzien
nika wieczornego, Przegląd p rasy  i Ko
munikat meteorologiczny,

PIĄTEK, 4 marca.
11.15 „Na dworze Króla Zygraun- 

ta" — słuchowisko d la szkół.
17.00 Urszulanki na Polesiu — mó

wi M atka Ledócfiowska.
17.15 „Szlakiem  rośpiewanej wió- 

ceęgi".
19.00 „Theatrum Samcfci Casim iri" 

— audycja w  oprać. dr. Piotra 
Śledziewskiego.

20.00 Koncert symfoniczny, dyr. 
Emil Cooper, sofiści: F lora Mou- 
lae rt - M aas i W acław  Kochański

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkow y. 1400 Pa

rę infornutcyj. 14.05 Program  na jutro. 
14.10 Koncert kam erainy. 15.00 Repor
taż. 15.15 W iad. sportowe. 15.20 O rkie
stra sałanowa Adam a Firrmanskiego. 
18.00 Płyty. 18.40 Pieśni polskie i obce 
w w yk. M ieczysław a Grąbczewskiego. 
19.05^.Muzyka .7. płyt. 19.55 Życie kulln - 
ralne etołicy. 22.00 Szkic lite rack i. 22.15 
M uzyka lekka.

PROGRAM AUDYCYJ 
STA CY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w  języku  polskim 1 
angielskim . 2. Dziennik Światowego Zw. 
PoJaków z Zagranicy. 3. Utwory współ
czesnych kompocrytorów polskich. 4. Baj 
ki B enedykta Hertza — rec. autor. 5. 
Polska m uzyka salonowa w  w yk. zespo
łu H enryka Kowa&kiego. W  przerw ie 
pogadanka w  języka  angielskim .

«'OM ADKI DO UST SZACHA

S Z A C H  WARSZAWA»
38Î

SOBOTA, 5. marca
. 6.15 ,JG edy гаюте w stają zorze”. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 M uzyka г ’ płyt. 7.00 
Doiemrik poranny. 7.15 M uzyka z płyt.
8.00 A udycja <Ra szkół. 11.15 A udycja 
dlia szkół. 11.40 P łyty. 11.57 Sygnał cza
su. 12.03, A udycja : południowa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 T eatr 
W yobraźni d la dzieci. 16.15 Koncert. 
16.50 Pogadanika ak tualna. 17:00 Trans
misja nabożeństwa® Ostrej B ram y w  Wił 
nie: 18.00 W iad. sportowe. 18.10 Poga
danka społeczna. 18.15 Płyty. 18.35 A u
dycja d la  w si. 19,00 A udycja d la  Poïa- 
ków zagranicą. 19.50 Pogadanka aktual
na. 20.00 Koncert- rozrywkow y. W  przer
w ie —; Dziennik w ieczorny i Pogadan
k a  aktualna. 21.45 „W  kółko M acieju" — 
skecz W ilhelm a Raorta (ze Lwowa).
22.00 Koncert popularny, 22.50 Ostat
n ie wiadomości dziennika ' wieczornego,. 
Przegląd p rasy  i Komunikat meteorolo
giczny.

jU, P<* kami jsi
sz, otwoi
,ez e ło^a
W y c i^ ^ n ^ a i "k0*’? ' '  i Bertrand".
L.ra.« T)0C^ra: .'7 ?̂- îefcy  n »d przepaścią".

rwałek
w ramio^^ie“ ; 1 ̂  REDUTY 

mai ł ^ a  Ł 8-4, InetTlut R,e-
c!aie komedje 

г j J r ^ n6̂ ,e=<) P- t* «Te or ja 
a, w y f^ ay °^ sk ą  C iecierskim  i Zofją

n ie  
рггУ n

m łez, ^>eCeny od I f T f r P  p Jut ‘sza ,°:
Iî " ^ b is H l i  °- eds przedaz 

.ляЛ* «i i « ’ ^ sa czynna od godz. 
o d p y ^  Кщ. ° a godzinę p*-zed przed-

j i i ' K prerv. '1 ê a r̂ "M ałe Qui pro 
zał M  rew ji p.t.
j}ô n i. 8 И Ч  ß ,  działem: Adołfa Dym- 

0 !KZy a; T H ^ n y  GTOssówny, 
W  ' a ! ^  H? b y  Kamińskiej, E-

ite  Ze!a  Boguckiego, i  W.

? j e j  ^ j f e e r o w .  ’tUje w  S2ereź sensa-

g0  Prg i l 4 ’’LlNJIP^ S 2§ I AWIENIA
, " n* - h !s4 Ä

W arsztat T eatralny

99Ж А  Й2 ' ĘJ S  B A * 6  Ægag&oiï&Sii&ÿ
Przedstawienie, które naogół zu- jej pasja w traktowaniu ludzi i ich 

pełnie jest na poziomie. Młody reży- małych spraw, je j namiętna niena-

iew częc?
ta ia ły” 1

., V
<ł. c- *"h

1 « » e d , :  T ' a r ? a t ^ c z n e  w  P *^ * 
S ? ' .  daie nieodwoial- 

u  „Lmji Brun-
,z u i , ;  Premjera „Bunty” 

> Bazy- 
*  r»łach głórMBjpiłi,

ser ( K a z i m i e r z  R u d z k i )  
dobrze wywiązał się z zadania. Prze
dewszystkiem dlatego, że zdecydcn 
wał się odrazu na nadanie „Żabusi“ 
stylowych ram jej epoki. To dobrze 
świadczy o jego zmyśle teatralnym. 
Dopiero 11a tle długich sukien, riusz 
i falban z początku naszego wieku 
nabiera „Łibusia“ i je j konflikt oby 
czajowo-psychologiczny właściwego 
smaku i charakteru. Na tle tych fal
ban, koronek, loczków i „matinek" 
zatraca się też to, co widza dzisiej
szego od twórczości Zapolskiej od
dala i co w pewnym sensie utrudnia 
recepcję dzieł tej znakomitej autor
ki, t. zn. je j metoda stawiania kro
pek nad i, je j niechęć do pozostawie
nia czegokolwiek domyślności widza, 
którego ta wieczna mizantropka u- 
ważała widocznie za zbyt głupiego i 
gruboskórnego, aby pozwolić mu co
kolwiek myśleć samemu. Pozostaje 
natomiast to, co w Zapolskiej jest 
niezniszczalne i porywające zawsze:

wiść w stosunku do pewnego gatun
ku ludzi i je j zmysł dramatyczny, u- 
miejętność operowania środkami tea 
tralnemi... gdzieś na pograniczu już 
zupełnego melodramatu. Tak, i „Ża- 
busia“, to wcielenie demonizmu ko
biecego, ta rozkoszna kobietka, oszu 
kująca i męża i kochanka, wśród, naj
rozkoszniejszego szczebiotu i najmil 
szych uśmieszków, dobrze wychodzi- 
na tle tego staroświeckiego pokoju, 
przystrojona w koroneczki, tiule i 
kokieteryjne riuszki...

Nadawszy „Żabusi“ odpowiednie 
tło i ramy — bardzo dobrze obsadził 
ją też p. Rudzki aktorsko, co rów
nież na dobro rachunku reżysera za
pisać należy. Grolicki, Bogusiński, 
Macherska — wszyscy dobrani do
skonale i wszyscy bez zarzutu, Do
bra także i Lidja Wysocka, cokolwie 
czek tylko może już za bardzo rudï- 
liwa, roztrzepotana i roztańczona. 
Drochocka jeszcze trochę sztywna i 
w tonie za jednostajna- Parę stów

Malatyńskiego wypadło blado.. Z ty
mi aktorami nie musiał mieć młody 
reżyser zbyt wiele kłopotu.

Nie ustrzegł się mimo to pew
nych usterek. Przedewszystkiem — 
wieczna plaga Warszawy — tempo. 
Polowa aktu pierwszego dłuży się 
niemożliwie, aktorzy — jak tak czę
sto. w teatrach warszawskich — nie 
mówią, lecz celebrują każde słowo, 
rzeźbią każde zdanie, bawią się każ
dym zwrotem. Tej ogólnej choroby 
Warszawy nie wystrzegł się i. młody 
reżyser. Należy ją  zwalczać w sobie 
u progu kar jery, potem może być za 
późno. No, i coś się tam zepsuło pod 
koniec drugiego aktu — ale to już 
chyba tylko drobne niedopatrzenie. 
Naogół debiut p. Rudzkiego uznać 
należy za — udany.

Specjalne słowa uznania należą się 
p. Rybkowskiemu za doskonały zarys 
dekoracyjny, stylowy i znakomicie 
utrzymany w tonie. Wydaje mi się 
tylko, że tualetka w rogu.tego „salo
nu“ jest niepotrzebna.

.4. Chor .

SOBOTA, 5 marca
15.45 ,Baśń o siedmiu krukach", 

słuchowisko dla dzieci.
16.15 „Dziewczyna w oknie" E. S. 

Holemana.— wyk. F. Moulaert- 
Maas z tow. ork. P. R.

17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie.

20.00 Koncert rozrywkow y.
21.45 Skecz.
22.00 Koncert popularny.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy.. 14.00 Pa

rę informacyj. 14.05 Program na jutro 
14.10 Płyty. 15.10 Wiadomości sporto
we. 15.15 Zespół HaKny Adamskiej-Groes 
manowej. 18.00 Koncert solistów. 18.50 
Muzyka lekka (płyty), 19.55 Życie kultu
ralne stolicy. 22.00 „Pnzy jednym stofe”
— humoreska Zdzisława Niewiadomskie
go. 22.15 Muzyka lekka i taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ ■ KRÓTKOFALOWYCH

— 24.00 1. Dziennik w jęizyku polskim i 
angielskim. 2 . Nabożeństwo z Kaplicy 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w WЙ- 
nie. 3. „Spółdzielnie zdrowia na wsi pol
skiej” — pogadanka, wygł. Anna Pod
górska. 4. Muzyka polska. 5. „Wilanów"
— pogadanka w języku angielskim —• 
wygł. Anna Kowalska. 6 . Śpiew i wio
lonczela. 7. Audycja słowno muzyczna 
8 . Omówienie programu na tydzień na
stępny w ię̂ ryku polskim i amigieMrim.

Froterowanie wiórkowanie, cykli.

opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzynfekcja, od pluskiew, ozy- 
szcaetue tapet i »łifitów pastą sa sucho, 
oraz stała ich konserwacja, robota 1a -  
chowi, Cegielski. Browana №. S, tel, 
6-28-92 4 S3

4



S tr .  8 „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y “

Krwawa zabawa
Koła Nlodzieiy Wiejskiej w Piotrkowie

Zrabował 80 złotych
14-to letniemu chłopcu

Dnia 15  s ierpnia  r.u.b. K o lo  
M łodzieży W ie jsk ie j  w  Bujnach  
Szlacheckich , urządziła na p la 
cu szkolnym  z a b a w ę  taueczną  
na k tó rą  p rz yb y li  także chłop
cy z P io trkow a.

M iędzy organ izatoram i a przy  
byszam i w ynik ła  scys ja  ponie
w aż  „chłopcy z Bujen” niechęt  
nie widzieli u siebie o b cych  na  
zabaw i* .

S c y s ja  w k ró tc e  zamieniła się  
w ogó lną  bó jkę. W  nich posz
ły  kije, kamienie, s p rę ż y n y  i n o 
że P io trkow ian ie ,  b ę d ą c y  w  
mniejszej liczbie widząc, iż z a 
nosi się na masakrę, rzucili się  
do ucieczki. D w aj z nich, Józei 
Pietrzak  i S tan isław  Sabaciński  
schronili się d o  stodoły . G onią
cy  jednak zauw aży li  ten m anewr  
i dop ad li  ich tutaj. Jed e n  z n a 
pastników , Franciszek Dymus  
odnalazł Sabacińsk iego , u k ry te 
go  pod strzechą s to d o ły  i zru- 
cił go  z w yso ko śc i  4 m etrów  
na klepisko, gdzie g ru p a  6  in
nych p a ro b k ó w  bestia lsko  d o 
biła rannego  kijami, kamieniami 
i sprężynam i, taó  iż Sabaciński  
w kró tce  po tym  w yzionął du 
cha.

P ie trzak  sa lw o w a ł  się ze s to 
d o ły  ucieczką na szosę, dop ad-  
nięty  jed n ak  został przez n a 
pastn ików  i p ok łu ty  nożami.

W  rezultacie zajścia, siedmiu  
napastn ików : 1) Franciszek D y 
mus, 2) Franciszek G rela , 3) 
C zesław  Merk, 4) C zesław  K o
w a lc z y k  5) Franciszek Redlich  
6) Edmunt Redlich, 7) A d am  
Józef  Filip —  stanęli p rz ed  S ą 
dem O k ręg o w y m , oskarżonych
0  udział w  bójce, zakończonej  
w ynikiem  śmiertelnym.

W y r o k  p od am y jutro. 
K om p letow i przew od niczył  

S. O. p. Fran. P ietruszka w oto-  
w ali sędziow ie: Tam as i Bura
kow ski.

O skarżenie  wnosił p od p rok .  
N am ysłow ski. Bronili ad w o k ac i  
W a lo s i is k i ,  Neweła, Szafnicki
1 Łam zaki-M awro.
P o w ó d z tw o  cyw ilne  w niósł ad w  
C hojnacki.

Z!ó± ofiarę 
na Pomoc 

Zimową

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Miejski m. P io trk o w a  T ry b .  Zjednoczone P rzed 

s ięb io rs tw a  Miejskie, niniejszym ogłasza

Przetarg na wykonanie wewnętrznej instalacji wo
dociągowej i kanalizacyjnej w nieruchomościach:

K ru k o w sk ie g o  S te fan a  —
Szczecińskiego Jaku b a  —  
R ysy jsk ie go  T -w a  D obr. —
S zte jn b erga  Emanuela —
M uszyńskiej F ry m e ty  —
G oldh ersz  T au b y  —
M ielczarka Michała —  
W in te ro w e j  A n ton in y

przy  ul. L egionów  Nr. 4 
p rzy  ul. P ie rack iego  Nr. 10  
p rz y  ul. S ienk iew icza  Nr. 3  
p rz y  ul. Farnej Nr. 4  
przy  ul. Farnej Nr. 6 
przy  ul. S t . -W a rsz a w sk ie j  Nr. 6 
p rz y  ul. P rzed b orsk ie j  Nr. 8  
p rz y  ul. Niecałej Nr. 3

O ferty ,  zaw iera jące  ceny jed n o stk ow e  rob ocizn y  m ater-  
ja łów  poszczegó lnych  ro d za jów  robót,  zestaw ione wg. za tw ie r
dzon ych  p lanów  i w y m o g ó w  przep isów  m ie jscow ych o za o 
p a tryw an iu  ludności w  w o d ę  oraz  o usuwaniu nieczystości  
i w ó d  o p a d o w y c h  w  mieście P io trk o w ie  T ryb . (Łódzki Dzien
nik W o je w ó d zk i  Nr. 16  z dnia 10  sierpnia 19 3 3  r. poz. 209)  
należy sk ładać w Biurze Z jednoczonych P rzed sięb iors tw  Miej
skich. Termin składania o fe rt  u p ływ a  z dniem 25  m arca 19 38  r. 
o godz. 12-ej.

P lany do  w glądu  o raz  informacje udzielają Zjednoczone  
P rzed sięb iors tw a  Miejskie w  P io trkow ie ,  A l .  3 Maja Nr. 31  
—  I p. w godz. u rz ęd o w ych  (od  10 -e j  do  12-ej).

Zarząd Miejski Zjednoczone P rzed sięb iors tw a  Miejskie  
zastrzega sobie  p ra w o  sw ob od n e g o  w y b o ru  o ferentata , oraz  
p ow iększenie  lub pomniejszanie zakresu  w yk on an ia  rob ót.

W  piekarn i B erto lda  Gut- 
knechta w e  wsi Kurnos gmina  
Kluki, zatrudniony by ł  w  cha
rak te rz e  inkasenta i w oźnicy  
14 -to  letni chłopak, Jan  Bącz
kow ski.

W  dniu 30  l is top ad a r. ub. 
B ęczkow sk i p o w raca ł  do domu  
furgonem, posiada jąc  p rz y  so 
bie 80  złotych, za in kasow anych  
przezeń za p ieczyw o .

W e  wsi A n ton iów ka, do Bęcz 
k ow sk ie go  przysiadł się na w óz  
Klem ens O lczyk , k tó ry  prosił  
chłopca, a b y  ten zaw iózł go do  
G utknechta , gd yż  pragn ie  p ra 
co w ać  w  piekarni jego.

W  pew n ym  momencie, g d y  
p o w o ż ą c y  furgonem  B ęc zk ow 
ski zdrzemnął się ua chwilę,  
O lc z y k  rzucił się nań, uderzył  
go kijem w głow ę, ro zerw ał  
kieszeń ubrania i z ro b o w ał mu 
p ortm onetkę  z zaw artośc ią  80  z(.

po czym, w y w ró c iw s z y  furgon  
do row u zbiegł.

Nazajutrz po lic ja  za trzym ała  
rabusia  w Kamińsku, gdzie  za 
zrab o w an e  pieniądze nabzł s o 
bie obuwie, bieliznę i ubranie.

W c z o ra j  S ą d  O k rę g o w y ,  
p rzed  k tó rym  stanął O lczyk  
skazał go na d w a  lata  w ięzie
nia.

Tajemnicze zwłoki
na łakach chabielickich
Na łąkach wsi Chabielice,  

te jże gminy, znalezione zostały  
zwłoki jak iegoś nieznanego  
m ężczyzny w w ieku lat około  
40.

Celem  ustalenia p rz y c z y n y  
ta jem niczego zgonu i nazw iska  
nieznajom ego m ęższczyzny —  
zaw iadom ion a policja  w szczęła  
energiczne dochodzenie.

Edward Zipser i Syn
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

Rok założenia 1818
SKŁAD FABRYCZNY: Katow ice, ul. 3 Maja 7, Telefon 3 -5 8 -14  
W y r o b y  wełniane, sam odziały, sukna, p le d y ,  koce, w w ie l

kim w yborze, pierw szorzędne j jakości. Sukna b i la rdow e,  
w o jsk o w e  it.d. W y s y ła  się rów nież kom pletną ko lekc ję  na 

żądanie P. P. M istrzów krawieckich .
P rosim y zw raca ć  się bezpośrednio : EDWARD ZIPSER i SYtf 

K atow ice, skład  fab ryczn y  3 Maja 7.
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Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Piotrkowianin-poeta
W  ostatnich latach, 1 9 3 1 — 37, 

u k a z yw a ły  aię w  K ra k o w ie  i 
W a rsz aw ie ,  nie w ie lk ie  rozm ia
rami lecz w y k w in tn e  w  swej  
szacie zew nętrznej książeczki,  
mieszczące u tw o ry  n ow eg o  
w śród  szeregu po e tó w  naszych  
barda. Jes t  nim Tadeusz Ju l
jusz D em czyk. M łody ten, bo  
w  w iośnie życia  poeta , za le d 
w ie  przed  dziesięciu la ty  ukoń
czył p io trkow skie  gimnazjum  
C h rob rego ,  a b y  następnie, już 
jako  w ych ow an iec  w ydziału  fi
lozoficznego W szech nicy  J a 
giellońskiej,  w y d a ć  tam w K r a 
kow ie  p ierw szy  zb iorek  swoich  
poezji, p od  ogólnym  tytułem  
„Student z p o d w aw elsk ie g o  
g ro d u ”. G łębokiem  wrażeniem  
z p ob ytu  nad W isłą ,  p rz ep o jo 
ne są jego  wiersze, skreślone  
„w cieniu w ie ko w y ch h  baszt”. 
Nie zapomina tam jednak  o 
P iotrkow ie , i w  udatnych  s tro 

fach pośw ięconych  „Mojemu  
Miastu" —  tak  o nim w spom i
na:
„1 miasto s ta re— Trybunalskim

grodem
Z w ane— na moją zasłużyło pa

mięć —
G d yż  mi w  dzieciństw ie jasnym  

życia  w schodem  
W schodz iło  co dnia, jak  radości

znamię. 
Dziś, jak  na mojej młóclości

osłodę
Ze ston dalekich w zro k  obracam  

ną nie —
W id z ę  — w śró d  murów, w  za

cisznych ulicach  
W łasne, beztroskie , uśmiechnię

t a  lica.
W sz ak  tutaj dziwnem rozbu

dzone drżeniem  
Ująłem p ióro  w  p ierw szych  r y 

m ów sprzecce —  
Tntaj mnie d rzew a o b d arza ły

cieniem

G d ym  po wiosennej p ow racał  
w ycieczce .

I k ie d y  czasów  minionych
wspom nieniem  

K arm ię  sw e m yśli —  w ich k a 
żdej cząsteczce  

K ry ją  się bliskie memu sercu
tw arze ,

Z k tó rych  niejedną za b ra ły  —  
cm enta rze”.

Lata  następne spędzone w  
W a rsz a w ie ,  w  prozaicznej p o 
goni za kawałkiem  chleba, nie 
obniżają jego  lo tów  poetyckich .  
W y d a je  w ów cz as  jeszcze d w a  
tomiki sw oich lirycznych u tw o 
ró w : „ O w ocob ran ie  tajem nn”
(1933)  i„ W ic h ry  rep ub likańsk ie”
(1934).

I tu p o w ra ca  autor raz jesz
cze do  wspom nień o ulubionym  
P iotrkow ie.
„Serd eczn a  p rz y jaźń ” (tych)  

m urów  rozw ieszona w  ciszy  
dziecięctwem  rze w n ych  w sp o 

mnień zatonęła w e  mnie 
i chwilami w sw y c h  krokach  

lata  daw n e słyszę

w ulubionej alei szem rzące t a 
jemnie.

T o  cień mój po ulicach b e z 
dom nie się tuła  

gdzieś, k iedyś  opuszczony w 
w iośnie  dziew iętnaste j  

to pamięć niew ygasła ,  g łęboka
i czuła

to złotemi lipami śp iew ające
m iasto”.

Jeszcze w  r. 19 3 6  w y d a n ą  zo
stała w W a rszaw ie ,  ostatnia  
w iązanka u tw o ró w  T. Demczy-  
ka p.t. „Sercem  na przestrza ł”; 
w licznych e ro ty k a ch  w y ś p ie 
wał tam własne uczucia miłos
ne oraz  żarliw e uwielbienie  
p rz y ro d y .  W y b i tn ą  cechą jego  
poezyi jest n iezw y k ły  d a r  wer-  
syfikacyjny , b o g ac tw a  o b ra z o 
w ania i zasób po e tyc k ich  m e
tafor. S z k o d a  jedynie, że „ W i 
c h ry ” w p ro w a d z i ły  w  harm o
nijne dźw ięk i jego  lutni, fa łszy
w e tony obce naszej chrześci
jańskiej kulturze.

M. R. W itanowsk i

Walne zebranie
K. S. Concordia

W  niedzielę dnia 6 marca 
1938 r. o doz. 10 w  pierwszy111 
terminie a o god z 10.30 w dru
gim terminie odb ędzie  się w joj 
kalu klubu K .S . „Concordis 
p rzy  ulicy Bocznej 17.
Roczne W a ln e  Zebranie

z następującym  p o rz ąd k iem  
dziennym:

1) Zagajenie.
2) W y b ó r  Przewodnicząc?0 

sek re ta rz  i asesorów .
3) S p ra w o z d a n ie  ustępujące- 

go Zarządu.
4) S p ra w o z d a n ie  Komisji Ke- 

wizyjnej.
5) Udzielenie absolutorium 

Ustępującemu Zarządowi.
6) W y b o r y  naszych Władz 

Klubu. , .
7) W y b o r y  Komisji  Rewizyj" 

nej.
8) W y b o r y  S ą d u  K o leżeń sk ie  

go.
9) W o ln e  W nioski.

Wyjazd delegatów
Podokręgu Piłki Ręczni 

do Częstochowy
W  związku z Rocznym Wab 

nym Zgrom adzeniem  Kieleckie* 
go O k rę g o w e g o  Związku  
Ręcznej w  Częstochow ie , *^ог 
odb ęd z ie  sie w  dniu 6 r̂ aTCm 
1938 roku z ramienia P io trko w y  
sk iego  P od okręg u  Piłki Ręczne) 
.....n ______________ PP'

KINO

Al. 3-c

sKiego ro a o K rę g u  r u n i  rvs~~ - 
w y jeż d ża ją  do  C zęstochow y PP‘ 
D yr. T orentz Ferdynan d  —* * r 
zes P od o kręg u  o raz  p- Kucz 
mer W a c ła w  —  V ice  P re*?s'. J

D elegaci P od okręgu  P10 
k ow sk iego  poza całym szer
giem w niosków  zmierzający0
do podniesienia poziomu g >N  
s p o r to w y c h  na terenie na*ze^. 
grodu mają na W aln ym  Zgi_ 
madzeniu O kręgu  om ówić spr 
w ę  nie dopuszczenia  do 
t rzostw  Polski w  siatkówk|  
mistrza P od okręg u  R. K. ' 
„Ruch” k tó ry  jak  w szyscy w 
dzą został zgłoszony PrZ 
O k rę g  w  terminie spóźniony

Otwarcie kursu
dla kupiectwa chrzeftUań' 

skiego w Piotrkowie
Dnia 1 bm. nastąpiło o d ę 

cie kursu dla kupiectw a c h ^ u. 
ścijańskiego w  Gimnazium N 
pieckim (Pasaż R udow skieg0 ' 
Na kurs zapisało  się 60 os 
z miasta i pow iatu . Zgłoszę

m
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st£ trumnsa?

î a ï u .  ł -b —  д о
późniejsze z p ow od u  ° ‘ , 
miejsca nie m ogły b y ć  uwzgijî , 
nione. Na o tw arciu  kursuI l lU l łC t  M a  UL W d l L lU  л  •»

obecny Z arząd  S to w .  K g * ,  
Polskich z prezesem  p. J j vre. 
Idziakiem na czere, oraz ОУ 
k to r  Gimn. K upieckiego P,Vj  
d ysław  E w ertyński.  W y k ‘a 
wcami są p ro feso row ie  
zjum K up ieck iego  i r...
S to w .  K u p ców  Polskich P- •» 
lian Frąckiewicz.

Róże bez kolców^
„Niema ró ż y  bez kolców  

mówi stare  p rzysłow ie  taje 
O becnie  p rz ysło w ie  to >»s  ̂
się b e zp rz ed m io to w e” "  L j  
b y  pow iedział b iurokrata ,  g У 
jeżeli w ie rz y ć  am erykąns ^
pismom — udało się w  и , ^ и. 
pewnem u o grod n ikow i po u 
Sich, m ozolnych i c i e r p i ' « "  
zabiegach w y h o d o w a ć  -e 
któ ra  uie p o s iad a  abso u 
żadnych ko lc ów . . л\ъ

G d y b y  w iad om ość  , ° .  ks2e 
się p ra w d z iw ą  to  
zm artwienie będ ą  mieli z 
chani, bo czy b ę d ą  ^и*113  ̂
w yrząd zo n e  sob ir  r"* r ^
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Drukarnia  „ K ra jo w a “ P io trków , S ienk iew icza  14, tel. f ę j^ ś c ią

„Podróżuj Lotem

ZNAKOMITE PACZKI TYLKO OD F e l i k s a  T e n s z e r t a


